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Trzema sic zastrzec...
Po&e-ł c.zcchod'0 \\;icl*i w  W arszaw ie , dr. 

Girsa, u d z ie la ją c  p rzed staw ic ie lo m  prasy 
w y jaśn ien ia  w sp raw ie  za rzu tu , ja k o b y  d e ­
legac ja  cz ec h o sło w ac k a  w G enew ie gloso  
w a ła  p rzec iw k o  k a n d y d a tu rz e  P o lsk i do 
ra d y  L ig i N arodów , w y ra z ił się, iż, w e d tu g  
je g o  g łębok i ego p rze k o n an ia , p o staw ien ie  
tego z a rz u tu  n ie odp o w iad a  in te reso m  Pol­
ski, i dodał, że nie  m ogło  ono być podykto­
w an e  m e n ta ln o śc ią  po lską .

S p o strzeżen ie  to św iadczy  n a d e r  poch le­
bn ie  o dr. G irsie, dow odzi bow iem , iż re ­
p re z e n ta n t  rep u b lik i czech o sło w ack ie j w 
Polsce, w  ciągu  sześc io le tn iego  sw ego 
w niej p o b y tu , nie ty lk o  d o k ła d n ie  orjen- 
tu je  się w tern , na czem  p o le g a  in te re s  Pol­
ski, a le , że rów nież p o zn a ł w szech stro n n ie  
u m y sło w o ść  p o lsk ą  i tra fn ie  o cen ia  jej m o­
żliw ości.

Istotnie. Wyskok „Kurjera Porannego” 
przeciwko Czechosłowacji miał wszystko 
na celu, tylko nie interes Polski. Jak ró­
wnież wszystkiem i runem można go wytło- 
maezyć, tylko nie mentalnością polską.

Bo, pomimo wszystko,' w umysłowości 
polskiej tkwi jeszcze głęboko poczucie ho­
noru i uczciwości.

Pod tym względem dr. Girsa nie pomy­
lił się wcale. Świadczy o tein szczere i po­
wszechne oburzenie, z jakiem opinja pu­
bliczna w Polsce przyjęła rewelacje „Ku- 
fjera Porannego”.

Odra^u, nie czekając nawet na wyja­
śnienie przedstawiciela Czechosłowacji w 
Polsce, zakwalifikowała je jako łobuzerski 
wybryk, zasługujący na bezwzględne potę­
pienie.

Jeżeli w pierwszej chwili nie znalazło 
to dość mocnego wyrazu, to dlatego tylko, 
jż są sprawy, o których pisze się niechę­
tnie, z obrzydzeniem.

Przywykliśmy z lekceważeniem trakto­
wać łobuz erję polityczną i często zbywa się 
milczeniem jej różnorodne objawy.

Ale, okazuje się, że nie jest to właści­
wa metoda, bo rozzuchwala jeszcze bardziej 
pewne typy i wytwarza atmosferę bezkar­
ności i coraz większego rozwydrzenia.

Zwłaszcza wówczas nie powinno się 
milczeć, jeżeli zaczynają dziać się rzeczy, 
wyraźnie już szkodliwe dla powagi i dla 
interesów państwa.

Z takim faktem właśnie teraz mamy do 
czynienia.

Nie da się on niczem wyjaśnić, ani 
usprawiedliwić, bo opa-rty jest na tenden- 
cyjnem kłamstwie, pusz ozonem w świat 
w tej chwili, kiedy nie tylko w Genewie, 
ale i gdzieindziej, współpraca polsko-cze­
chosłowacka wchodzić zaczyna wreszcie 
na drogę normalną, co jest pożądane w in­
teresie obu państw i narodów.

Komuś widocznie zależało na zepsuciu 
tych stosunków. Ale komu?

Chyba nic tylko bankrutującemu „Ku-
rje ro w i P o ra n n e m u ” .

* ♦ *
W swem wyjaśnieniu dia przedstawi­

cieli prasy dr.Girsa zaznaczył, że dla niego 
niema żadnego znaczenia, kto wysłał 
z Genewy do redakcji „Kurjera Poranne­
go” telegram, insynujący delegacji czecho­

sło w ack ie j n ie lo ja ln e  s ta n o w isk o  w obec 
P o lsk i.

R ozum iem y rezerw ę  dr. Orirsy i w zu ­
pełności ją  podzie lam y .

Jest to sprawa nasza, wewnętrzna, do 
której poseł obcego państwa nie może się 
mieszać.

Ale nas nie obowiązuje la rezerwa, my 
nie jesteśmy skrępowani temi względami, 
z którymi musi się liczyć dr. Girsa.

Zresztą, nie jest to dla nikogo tajemni­
cą, że telegram nadesłał dr. Władysław 
Włoch, redaktor „Kurjera Porannego”, wy­
słany do Genewy na okres obrad zgroma- 
dzenia Ligi Narodów na koszt ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Być może nawet, że koszty tego telegra­
mu poniosło ministerstwo.

To spluwę ogromnie komplikuje i rzu­
ca bardzo niepochlebne światło na panu­
jące u nas stosunki.

Za pieniądze ministerstwa spraw zagra­
nicznych, redaktor pisma, cieszącego się 
specjalnem poparciem tego właśnie urzędu, 
robi na własną rękę politykę, sprzeczną 
z polityką ministra i rządu polskiego.

Czy są do pomyślenia gdzieindziej tego 
rodzaju stosunki? Czy można wyobrazić so­
bie większy bałagan i. to w tak ważnej 
dziedzinie dla państwa, jak polityka zagra­
niczna?

W innych państwach, gdy chodzi o wiel­
kie zagadnienia z zakresu polityka zagra­
nicznej nawet opozycja uzgadnia swe sta­
nowisko z poglądami rządu. U nas dzieje 
się przeciwnie. Redaktor pisma, wyróżnia­
nego przez rząd, wysłany do Genewy, 
aby informować opimję kraju o polityce 
rządu na najważniejszym w tej chwili tere­
nie międzynarodowym, pozwala sobie na 
wybryk, który musi zdumiewać swym bez­
myślnym tupetem. . .

Są to rzeczy nie tylko niesłychane, ale 
i kompromitujące!

Przyzwyczailiśmy się już do tego, co- 
prawda, w naszych stosunkach wewnętrz­
nych, lecz musimy jak najenergiczniej się 
zastrzec przeciwko przenoszeniu podobnych 
metod na teren zagraniczny.

Protestować przeciwko temu należy nic 
tylko w imię hotnoni i uczciwości, o któ­
rych wspomina dr. Girsa w swem oświad­
czeniu, ale także . ze względu na powagę 
państwa, narażaną na szwank przez niefor­
tunnych, nieodpowiednich i nielojalnych 
współpracowników naszej dyplomacji.

A. D.

Sąd Najwyższy wznawia
badanie protestów wyborczych.

Warszawa, 10. 10. (Telef. wł.). W dn. 17 
bm. Sąd Najwyższy zacznie rozpatrywać dal­
sze protesty wyborcze. Tego dnia będzie zała­
twiony protest z okr. 57 (Łucki, w dn. 24 hm. 
z okr. 19 (Radom), 7 listopada z okr. 55 (Zło­
czów, Zborów, Bobrka, Przemyślany. Brzeża-

ny), 14 listopada z okr. 54 (Tarnopol, Skałat,
I Czortków, Zaleszczyki), 21 listopada protesty 
I z Wilna, 28-go protesty z powiatu warszawskie 
! go, 5 grudnia z okręgu, obejmującego Jasio, 
i Tarnobrzeg oraz okręg 52 (Stryj, Drohobycz, 
1 Dolinę, Kałusz).

Proces p. Grażyńskiego z p. Studnickim.
Sąd postanow ił dopuścić świadków.

Pomnik ku czci sp. Żwirki wzniosą 
wspólnie Polacy i Czesi.

Morawska Ostrawa, 10. 10. (PAT.) W Cze­
skim Cieszynie odbyło się zebranie porozumie­
wawcze pomiędzy polskim  kom itetem  budowy 
pom nika ś. p, lotników  Żwirki i W igury i de­
legatam i czechosłowackiego kom itetu  z Berna. 
Postanow iono, że pomnik wzniesiony zostanie 
przez oba komitety, które w tym celu wyłonią 
wspólny wydział. Pom nik stanie , w pobliżu 
miejsca k a tastro fy  n a  wzgćrzu Kościeleckicm, 
obok szosy, w iodącej z Cieszyna do Ostrawy. 
Samo miejsce katastro fy  zamienione zostanie 
na park, w którym  wzniesiona będzie kaplLa-

Warszawa 10. 10. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym toczył się przed .sądom grodzkim 
w W.-utszawie proces wojewody śląskiego G ra ­
żyńskiego ze znanym publicysta, Wład. Studnie 
kim, k tó ry  na konferencji kom isarzy spiso­
wych w Min. Spraw Wewu. wyrazi! się pu­
blicznie o wojewodzie Grażyńskim:

„To, co p. G rażyński zrobił na Śląsku, je s t 
prow okacją i ja  go uważam za największego 
szkodnika Polski“.

Dowiedziawszy się o tern p. Grażyński, wy 
stosow ał skargę do sądu. Leżała ona szereg 
miesięcy, aż zdecydowano się wreszcie wystą­
pić z oskarżeniem publicznem. Oskarżenie objął 
p rokura to r Sieroszewski. P. Grażyńskiego za­
stępuje adw. Paschalski, oraz. adw. Mazurkie­
wicz. P. Studimcki oświadczył, że uważa za 
najwfcększą swą zasługę, iż nazwał Grażyńskie­
go największym szkodnikiem na Śląsku.

Obrońca p. Studnickiego p. Rudziński oś­
w iadczył gotowość przeprowadzenia dowodu 
prawdy. Okolicznoscj m aią stw ierdzić świad­
kowie: sen.: Korfanty, marsz. Wolny, posłowie 
Reger i Roguszczak, pos. Ulitz, Niemiec. Świad 
kiom m iał być również zm arły adw. Śmiarow- 
ski. św iadkow ie powiedzą, podnosił obrońca, 
że p. Grażyński stosow ał do Niemców i P o la­
ków. przeciwników politycznych Związku Pow 
_stańców Górnośląskich t.ercr, tolerował napady 
powstańców, które uchodziły im bezkarnie, 
winnych nie pociągał do odpowiedzialności. 
Jaskraw ym  przykładem  tych' m etod je s t w y­
padek w Jastrzębcu Zdroju, gdzie sołtys W it­
czak urządził polowanie n a  członków N arodo­
wego Związku Powstańców . W itczak był potem 
ostentacyjnie podejmowany w loży te a tru  
w K atow icach przez p. G rażyńskiego, k tó ry  
jakby  chciał publicznie wyra,z-:ć mu swe uzna­
nie. Rozzuchwalony W itczak odmówił następ­
nie zeznań wobec nadzwyczajnej komisji śled­
czej Sehmi śląskiego. Świadkowie ustalą, że 
Fe im śląsk i zajmował się w ielokrotnie sp ra­
wami wojewody Grażyńskiego i odrzucił jego 
odpowiedź, wniesiona na. interpelację, że ko ­
misja śledcza domagała, sie, by  w ojew oda G ra­
żyński podał sie do dymisji. Świadkowie stw ier 
d/.ą. 79 p. Grażyński świadomie zaostrzał sy ­
tuację  Niemców na. Śląsku, że przy ostatnich

wyborach tolerował teror w stosunku do Niem­
ców.

| Spowodowało to w konsekwencji przykre 
następstwa na terenie Ligi Narodów. Min. Za 

- leski musiał się z tego tłum aczyć i przyznać, 
że w r. 1930 popełnione były nadużycia, sto­
sowany był teror, za co wielu urzędników usu­
nięto. W obec tych okoliczności n ;e m ożna na- 

' 7jwać działalności p. Grażyńskiego na Śląsku 
i inaczej jak  szkodliw ą
I P rokurato r Sieroszewski w ystąpi! przeciw- 
■ ko powoływaniu świadków, a  zwłaszcza prze­

ciwko powoływaniu n a  św iadka sen. Korfan­
tego.

; Obrońca. Rudziński podkreślił, że proces 
jest bardzo sym ptom atyczny, gdyż oskarżony 
je st bliskim  Bezpartyjnemu Blokowi i jest na- 

, w et zaprzyjaźniony z tern stronnictw em . Oo 
do sen. K orfantego obrońca (podniósł, to by! 
on sekretarzem komisji śledczej Sejmu Śląskie­
go, która postawiła wniosek o votym  nieufno­
ści dla p. Grażyńskiego, N iektóre w ypadki te-; 
roiru, tolerowano przez p. Grażyńskiego, zu­
pełnie nie zostały  w ykryte. Obrońca obstaw a! 
przy  powołamiu na św iadka pos. Ulitza, na 
stw ierdzenie, że działalność p. G rażyńskiego 
odsuw a Niemców lo jalnie nastro jonych woibec 
państwa polskiego, o raz posłów Regera i Ro- 
guszczaka, k tó rzy  p. G rażyńskiego nazwał!J  najdroższym  urzędnikiem . Pos. Reger zarzucił 
nawet p. Grażyńskiemu wprost defraudację 
publicznych pieniędzy.

Świadkow ie Grajcer i Gustaw Neugebauer 
są ofiaram i napaści bojówki Związku Górno­
śląskich Powstańców. Mimo to, że sp raw a zo­
sta ła  w ykry ta , winni nie zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej. Adw. Rudziński za 
żądał ponadto  powołania, n a  św iadków pp. 
S ło ń sk ieg o  Stan. i Mackiewicza na okoliczno­
ści, tow arzyszące obradom Ligi Narodów nad 
skargam i Niemców ze Śląska.

P rokurator, w ystępując w dalszym ciągu 
przeciwko powołaniu świadków, sprzeciwił d ę  
powołaniu pp. Strońskiego i M ackiewicza na 
rozpraw ę w charakterze świadków. Sędzia Di- 
trieb postanowił dopuścić powołanych przez 
obronę, p. Studzińskiego świadków, nie uwzglę­
dnił tylko wniosku co do powołania pp. Stroń- 
okiego i Mackiewicza. Proces odroczono.

Spór konstytucyjny o usunięcie rządu pruskiego.
Lipsk, 10 października. Przed trybunałem  

Rzeszy rozpoczął się dziś przed południem pro­
ces w  sprawie zatargu konstytucyjnego między 
Prusami a rządem Rzeszy, powstałym na tle 
rozporządzenia prezydenta Rzeszy z dnia 20-go 
iipca br., wedle którego spełniający tymczaso­
wo funkcje rząd pruski został usunięty od w ła­
dzy i zastąpiony komisarzem Rzeszy dla Prus. 
Rozprawie przewodniczy prezydent trybunału 
Rzeszy dr. Bumke.

Sala rozpraw  przepełniona jest po brzegi. 
Rozpraw ie przysłuchują się liczni praw nicy i po 
litycy  z różnych stron Rzeszy. Po odczytaniu 
referatu  zabrał głos prezydent trybunału  Rze­
szy dr. Bumke. OdpieTał on najpierw  zarzuty, 
jakoby rozpraw a celowo była odw lekana. —

Postanowiono dołożyć starań, aby. odsłonięcie 
pomnika mogło nastąpić w pierwszą rczpicę 
katastrofy.

Przedstaw iciel obalonego rządu pruskiego 
oświadczył, źe P rusy  -nie w ystępują przeciw  pro 
zydentow i Rzeszy. Musi jednak stw ierdzić, że 
prezydent H indsnbiirg został źle poinform owa­
n y  co do in terpretacji konsty tucji Rzeszy. —  
Przedm iotem  skargi je st jedynie stroma praw na 
k roku  rządu Rzeszy. Celem sk a rg i je st oczy­
szczanie P rus od zarzutu, iż nie spełn iły  swego 
obowiązku.

R eprezentant rządu baw arskiego radca  s ta ­
nu Jan oświadczył, że sens skarg i rządu bawar 
skiego jest inmy niż rządu pruskiego.

D elegat rządu badeńskiego dr. Fecht oświad 
czył, ż3 chodzi o ustalenie bezwzględnej grani­
cy, do jakiej może dojść rząd Rzeszy pod wzglę 
dem stosowania art. 48. Ustalenie to  je s t o tyle 
niezbędne, ponieważ rząd badeński jest zda­
nia, że posunięcie rządu Rzeszy przeciw Prusom 
nie jest zgodne z konstytucją. N astępnie zabrał 
głos przedstaw iciel rządu pruskiego i  opisał wy 
darzenia z dnia 20 lipca.
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••o czem piszą inni?
Wojna kokoszą przeciw kartelom.
Prasa naogół nie może jakoś uwierzyć, 

by B. B. naprawdę prowadził walkę z kar­
telami!... Korespondent sejmowy Nowego 
Dziennika'1 nazywa ,.wojną kokoszą44 to 
w szystk o , oo się dzieje w B. B. w tej spra­
wie. Na sławinom już posiedzeniu ‘klubu 
B. B. w  ub. wtorek sen . D łu gosz zg łosił 
wniosek o rozw iązanie karteli, a San ojca 
g o  poparł. Zaczęto redagować ..manifest".

„R edakcja —  pisze korespondent ..No­
wego D ziennika’4 —  groźnego uniwersału 
przeciw ko Lewiatan-owi trw ała  kilka go­
dzin, k ilkakro tn ie kom unikow ano się z pre­
zesem k lubu B. B. posłem Sławkiem, za­
ostrzono form ę uchw ał przyjętych na na­

radzie gospodarczej, ale ostateczny sąd w 
te j spraw ie powierzono znowu rządowi, 

przekazano całe zagadnienie znowu do Pre- 
zydjum R ady  Ministrów. Groźny w yrok o 
zniżeniu cen m a zostać w ykonanym  nie na 
podwórzu sejmowym, lecz w gmachu przy 
u licy  R ym arskiej, lub E lektoralnej, gdzie 
rycerze przem ysłu nic czują się ta k  obco, 
gdzie delegaci Lewdatana witani są przez 
woźnych jako  mężowie stanu  i naczelnicy 
wydziałów  wiedzą, że niejeden m inister o- 
dejdzio z tego gmachu, a ci panow ie po­
zostaną ciągle jako  stali i honorowi 
goście” .

Nowy „przemysł".
Sanacyjna „Prawda" łódzka (organ 

wielkiego przemysłu) pisze o nowym intra­
tnym „przemyśle":

„Do m asy upadłości pewnej firmy prze­
m ysłow ej w  Lodzi wyznaczono dwóch syn­
dyków . P rzyznano im sta łe  w ynagrodze­
nie w kw ocie po 2.000 złotych m iesięcz­
nie. To w ynagrodzenie pobierają już od wie 
lu, wielu miesięcy. W  tym  czasie w ierzycie­
le n ie  otrzym ali ani grosza i jeszcze wiele 
w ody upłynie w  W iśle, zanim oglądać bę­
d ą  pierwsze grosze. A tym czasem  syndycy 
już obliczają, że prócz tej wygórowanej* 
jak  n a  dzisiejsze czasy, stałej pensji jeszcze 
dużo im się będzie należało. O Jakich su ­
m ach dodatkow ego w ynagrodzenia myślą, 
w ynika z fak tu , że zażądali w  tych dniach 
w ypłacenia im na poczet tych przyszłych 
należności po 50.000 zł.’4.
Drugi wypadek: — Upadła inma fiirma 

w  Lodzi. Zdawało się , ż e  syndykiem zosta­
nie któryś z łódzkich adwokatów.

„Innego zdania —  p b ze  „P raw da" —  
był jednak wiceprezes w ydziału handlowe­

go w  łódzkim  sądzie okręgowym. Nie wy­
znaczył n a  syndyka adw okata łódzkiego, 
znającego przynajm niej stosunki m iejscowe, 
lecz ku  bezgranicznem u zdumieniu wierzy­
cieli nikom u z nich nieznanego adw okata, 
nazwiskiem  Jefim Szeskin, k tó ry  jak się o- 
kazało wyemigrował z Wilna i był właśnie 
w  drodze do Łodzi”.

„Zawrotne karjery" w sanacji.
Sanacyjna „Nowa Ziemia Lubelska11, 

którąśmy przed paroma dniami cytowali, 
dalej narzeka na sanację, — mianowicie 
na pasożytowanie w niej różnych „no­
wych" ludzi... Po ma.ju 1926 r. — pisze —

„Poczęły w yrastać  bajeczne, zaw rotne 
k a r  jery  dyrektorów , prezesów, m inistrów. 
Jednych znaliśm y jako tych skrom nych p ra ­
cowników, zawsze n a  posterunku; ich naz­
w iska dzisiaj ca la  (?) P olska z czcią i głę­
bokim szacunkiem  pow tarza. Nazwiska 
P rysto ra , S ław ka i Rydza-Śm igłego dzisiaj 
są znaue całej Polsce. Są również inni,któ­
rych cała Polska zna ze względu na ich 
karjery, limuzyny, podróże zagraniczne, 
głośne hulanki i rzucanie pieniędzmi4’.

Wychowanie moralne w szkole.
„Przegląd Pedagogiczny'1 (organ T. N.

S. W.) przytacza okólnik Ivuratorju.Tn 
szkolneg'0  w Warszawie z 21. IX. w iia>stę- 
pującem brzmieniu:

„Doszło do wiadomości K uratorium , że 
młodzież męska w godzinach, w których 
kończą się lekcje, gromadzi się w sąsiedz­
twie szkół żeńskich i zachowywaniem swo- 
jem daje gorszący przykład . K uratorjum  
zwraca uw agę D yrokcyj na to, wysoce nie­
pożądane zjaw iska i w zyw a D yrekcje szkól 
męskich i żeńskich do zastosow ania odpo­
wiednich środków wychowawczych (poga­
danka, nadzór i t. p . \  k tó reby  skutecznie 
oddziałały na młodzież*’.
„Przegląd red." pisze w związku z tein 

rządzen iem  o dwóch drogach: policyjnej 
1 wychowawczej, gdy idzie o powyższą 
sprawę:

  .........  widzimy zło, a nie możemy
nic zaradzić. T ak jest, jesteśm y bezsilni, 
jeżeli chodzi o stosowanie środków policyj­
nych. Z a 'o  pozostają nam  w myśl powyżej, 
ogłoszonego okólnika, środki wychowaw-

„Radykalizm" p. Dembińskiego z „Odrodzenia"

zu-
za-

Z kól „O drodzenia” otrzym aliśm y następu­
jące pismo: Od paru  miesięcy przez część p ra ­
sy przebiegają sprzeczne z sobą wiadomości 
o poglądach rzekomo bardzo radykalnych, w y­
głaszanych przez członka „Odrodzenia*’ p .?Fic:, 
ryka Dembińskiego z W ilna. W iadomości u; 
powodują że niektórzy w ytworzyli sobń 
pełnie fałszywe pojęcie o organizacji tal 
shrżonej dla spraw y katolickiej nu terenie a- 
kadem ickim , jaką jest ..Odrodzenie".

Tendencje społeczne w „Odrodzeniu" nur 
tują. od chwili jego założenia, jeszcze przed 
wojną, przez znaną w ychowawczynie młodzie­
ży s. p. Cecylję Platerównę.. Po wskrzeszeniu 
ro  wojnie organizacji ..Odrodzenia" naw iązała 
ona do swych przedw ojennych tradycyj. Bu di-, 
ceni do zajm ow ania się problemem społecznym 
były w skazania papieży, a przede wszy stkiem 
wiekopom na encyklika Leona XIII. „Rerum 
N o varun r’. Będąc . ruchem, , k tóry  chciał ..sen- 
tiro cum Kolesia” uw ażają odrodzeniewey, 
muszą brać udział w dziele nakazanom  kato li­
kom przez .Stolicę Świętą, budowania spraw ie­
dliwych form życia społeczno gospodarczego.

W m iarę dojrzew ania ruchu odrodzeniowe­
go oraz ksz ta łtow an ia  się. z pośród jego człon­
ków. znawców w dziedzinie ekonom iczno-spo­
łecznej zainteresow ania w tym kierunku w zra­
s ta ły  coraz bardziej. Przyszedł do tego kry­
zys gospodarczy, k tóry  biernym dotychczas 
głuchym  na zew Stolicy Świętej, masom inteli­
gencji w skazał na  tragizm  poblomu społeczne­
go. W reszcie przyszła encyklika „Quadragc>i 
mo anno4’, całemu św iatu dodała bodźca do za ­
stanaw ian ia się nad zagadnieniem przebudowy 
ustro ju  społeczno-gospodarczego. Przez „Od­
rodzenie" przeszedł wówczas jak  prąd elek­
tryczny, zew do zajęcia się i studjowariia 
encyklice tej zaw artych wskazań.

T u ta j więc należy szukać źródła zain tere­
sow ania się „O drodzenia” zagadnieniem prze­
budowy ustro ju  społeczno-gospodarczego. We 
w szystkich środow iskach prowadzone są w tej 
dziedzinie gruntowne studja. W ładze organi­
zacji z całą jednak  stanow czością pilnują, by 
szły one po linji w skazań Kościoła. Prow adzo­
ne są one pod kierunkiem  senjorów-specjali- 
stów  w tej dziedzinie, a  przedcwszystkiem  pod 
stałym  nadzorem  tak iego  autorytetu, w dziedzi­
n ie ekonomicznej, jakim  jest profesor Uniwer­
sy te tu  Lubelskiego Ks. A. Szymański. . y;

O tendencjach społecznych panujących w 
„Odrodzeniu’4 m ógą św iadczyć pisane w spra 
w ach gospodąrcżo-społecznych a rty k u ły  w 
„Prądzie4’ i w „Vox U niversitatis’V a przedc- 
w szystkiem  zbiorowa broszura napisana przez 
członków „O drodzenia4’ pod tytułem  „Przebu­
dowa życia społecznego w myśl. encykliki „Qua 
dragesim o anno”.

N a tern tle  dopiero sta je  się jasną spraw a 
p. H. Dem bińskiego. A rtykuły  jego, oraz w y­
stąp ien ia publiczne w yw ołały u władz „Odro­
dzenia’4 obawę, i i  nie w szystkie tezy  głoszono 
przez niego są  zgodne z n au k ą  Kościoła. K o­
m itet W ykonaw czy S. K. M. A. „Odrodzenie’4 
n a  swem posiedzeniu w dniu 26 sierpnia b. r. 
rozpatrzył zarzu ty  staw iane p. H. Dembińskie­
mu i w ydał w tej sprawie szereg zarządzeń- 

W  zwiąrzku z wyżej wspomnianem posie 
dzeniem centralnej władzy w ykonaw czej „Odro 
dzenia” pojaw iło się w  prasie dużo błędnych in- 
form acyj. Spraw a m a się następująco:

1-o R ada N aczelna S. K .-M . A. „Odrodź 
n ie4’- nie zajm ow ała się spraw ą p- H. Dem­
bińskiego z W ilna. Sprawę tę rozw ażał jedynie 
K om itet W ykonaw czy.

Nić było ta rć  między środow iskam i na tle 
spraw y p. Dembińskiego, żadne też środowisko 
nic w yw ierało nacisku  w kierunku takiego, lub 
innego' za ła tw ien ia powyższej sprawy,

2-0 K om itet W ykonaw czy wobec bardzo 
ostrych zarzutów  poczynionych, p. Dembińskie­
mu przez część prasy sanacyjnej i narodowo- 
dem okratycznej, tw ierdzących, że jego tcorje 
nie zgadzają się z n au k ą  Kościoła postanow ił 
oddać tezy ideowe p. Dem bińskiego —-  zgodnie
z jego życzeniem — do rozpatrzen ia au to ry ta ty
w nych instancyj. przyczem do czasu rozpatrzę 
nia sprawy p. Dembiński ma się wstrzymać od 
propagowania swoich haseł. W  razio złam ania 
powyższej uchw ały autom atycznie przestaje 
być członkiem „O drodzenia4’.

3-o Do fan tazji zaliczyć nałoży różno

wzmianki mające udowodnić, iż „Odrodzenie ’ 
ną tle spraw y p. Dembińskiego podzieliło sio 

na różne kierunki. „Odrodzenie" jest akcją 
i kato licką i jeżeliby kogokolw iek usuw ało, to 
ty lko  za niezgodność poglądów jego z nauką

katolicką, a nie za przekonania polityczne. Na­
tomiast z całą surowością ujkarani zostaliby eh 
którzy na teren „Odrodzenia" chcieliby prze­
nosić wpływy partyjne czy to sanacji, czy cha­
decji, czy też narodowej demokracji, gdyż 
ruch odrodzeniowy, jako Część akcji katolickie;, 
nie może być uzależniony od-żadnego kierunku 
politycznego. ó AĆ

Koedukacja w polskiej szkole.
W szkolnictw ie pulskiem system  koeduka­

cji stosow any jest. na bardzo szeroką .skalę 
przypuszczać zaś należy, że prawdopodobnie 
wraz z wprowadzeniem nowej ustaw y o szkol­
nictwie początkuwcm . średniem i z a w odow ań,

| system  ten będzie miał jeszcze większe zasto­
sowanie.

Na 1.803 p rzedszko la ' (ochronki) 95.6 pro­
cent posiada- system  koedukacyjny, w 
teiu w m iastach 94.9 procent a na wsi 90.0 

i procent. N a 26.539 szkół powszechnych (w tern 
w m iastach 2.959 i na wsi 23.580) na szkoły 
koedukacyjne przypada: na państwowe 95.9

'p ro c en t (w m iastach 53.3 procent i na wsi 
99.0 .procent) i na pryw atne —  63.4 procent 
(w m iastach 46.1 procent i na wsi 92.6 proc.). 
Z 743 szkól średnich w całcm państw ie 16.C 
procent państw owych je s t koedukacyjnych 
(wyłącznic w miastach) i 36.8 procent prywrai- 
nycli (36.5 procent w m iastach i 41.4 procent 

Ina wsi). Z 230 sem inarjów nauczycielskich, 
które nawiasem mówiąc w edług nowej ustawy 

i będą zwinięte, 9.6 procent państw owych (ty l­
ko w* miastach) i 13.8 procent niepaństwowych 
(13.4 procent w m iastach i 25 procent na  w  i) 
należą do typu  koedukacyjnego.

T ak więc sysifem ten znalazł najm niejsze 
stosunkowo zastosow anie w szkołach średnich 
i sem inariach nauczycielskich. Na 127 szkół 
zawodowych, liczących 1249 wydziałowy 12.6 
■roeent wydziałów (w m iastach wyłącznie) 

szkół państw ow ych i 23.9 niepaństwow ych (25 
procent w m iastach i 10 proccrat na wsi) byłe 
koedukacyjnych, wreszcie na 63 szkoły spe­
cjalne 76.2 procent przypada na koedukacyjne.; 
Poniew aż szkoły wyższe, k tórych  liczono wr 
Polsce 22, praw ic wyłącznie są koedukacyjne, 
przeto system  ten jak  w ynika z liczb wyżej 
p rzytoczonych: josir stosow any powszechnie w' 
szkołach w szelkiego typu.

Przechodzą®; do ilości dzieci, należy zazna­
czyć, że, w przedszkolach, liczących 101.673 
dzieci (w .tcm  46.268 chłopców i 55.405 dziew­
c z ą t ) , 96.8 procent chłopców' i 97.3 procent 
dziewcząt pobierało naukę wspólnie, wr szko­
łach powszechnych publicznych —  S7.9 p ro ­
cent i 85.6 proc., w- pryw atnych 40.1 procent 
i 74 proc., w szkołach średnich — 10.5 procent 
chłopców i 26.4 procent dziewcząt, w p ry w at­

nych —  41.2 procent, i 24,2 proc., w szkołach 
nauczycielskich państw ow ych 3 7 proc. i 
9.2 procent, w pryw atnych —  61.8 proc. i 9.7 
procent, w szkołach zawodowych państw o­
wy cdi — 7.9 procent (chłopców) i 17.7 procent 

.(dziewcząt), w  niepaństwow ych —  24.4 proc. 
i 29.S procent, wreszcie w szkołach specjal­
nych —  60.8 procent i 98 proc.

W  szkolnictwie początków  cm pryw atnem  
koedukacja miała m ałe zastosow anie jedynie 
w województwach centralnych. Ze szkół śred­
nich państw ow ych na koedukacyjne przypącfa 
wr województwach centra lny cli — i  1.2 procent, 
we wschodnich — 80 procent, w zachodnich — 
14.3 procent i w południowych 2.2 procent, 
prywatnych 27.5 proc., 76.8 proc., 42 proc. 
i 30.5 procent. J e s t to jedyny typ szkól, w kió- 
rych odchylenia w poszczególnych dzielnicach 
są stosunkowo dość znaczne.

W szkołach zawodowych państwowych 3.4 
procent ogólnej ilości wydziałów przypada na 
koedukacyjne w województwach centralnych,
4.4 procent, w województwach wschodnich,
24.4 procent, w województwach zachodnich 
i 14.7 procent, w województwach południo­
wych, w niepaństwow ych odpowiednio —  18.2, 
25, 41.7, i 27.8 procent, wreszcie w szkoła*\i 
specjalnych — 73.3 procent, 60 proe., 80 proc. 
i S7.5 procent.

Ogółem we wszystkich szkołach wszelkie^ 
go typu, od przedszkoli, aż do wyższych za­
kładów  * naukowych włącznie, naliczono —  
4.432.314 młodzieży obojga pici. w tein 
3.638.33 t. j. 82.1 procent ogólnej ilości uczęsz­
cza do szkól koedukacyjnych. Ja k  widzimy, 
system  ten w naszem szkolnictw ie ma nader 
szerokie zastosowanie. Ze 101.673 dzieci w o- 
ehronkach (przedszkolach) 98.690 dzieci, t. j. 
97.1 procent uczęszcza do -zakładów koeduka­
cyjnych, w szkołach powszechnych 85.8 pro 
■cent (3.495.212 na 3.968.778 dzieci), w szkołach 
średnich. — 27.8 procent (57.100 na 204.992), 
w sem m arjach nauczycielskich — 9 .procent 
(3.209 na 35.716), w zawodowych —  35.6 pro­
cent (25.966 na 73.000). wreszcie w wyższem 
szkolni’c tw i(\ lioząeem 48.155 słuchaczy, cał­
kowicie system  koedukacyjny ma zastpsow«v 
nie. z * K.

, , Z m i e r z c h “ ( ? )

cze: tak kształcić moralnie młodzież, by
wszelkie zło było od niej dalekie. Ale spra­
wa to niełatwa i bez współdziałania obu 
czynników  wychowawczych: szkoły i domu, 
nic się nic da w tym względzie uczynić”. 
Na uznanie zasługuje inicjatywa władz 

szkolnych i głos ,,Przesądu Pedagog.". 
Szkoła ma prócz kształcących także wy­
chowawcze zadania. Trzeba jednały przy 
tern nie zapominać, że najpotężniejszym 
środkiem wychowawczym jest- religja. Ozy 
ją zawsze uwzględnia szkoła obecna, gdy 
mowa o wychowaniu?

N iem iecka kam panja wyborcza jest w peł 
nym toku, a partje  polityczne już z konkret- 
niejszem i nadziejam i lub obawami patrzą  w 
przyszłość. Rząd von Papcna nie przeliczył się 
może. jeśli przypuszczał że przy nowych wy 
borach hackenkreuzlerzy (hitlerowcy) poniosą 
znaczne s tra ty . W szystkie w ybory do sam orzą­
dów gminnych, jak ie odbywały się w o s ta t­
nich tygodniach w ykazują znaczny w zrost gh> 
sów niem ieckich nacjonalistów  (Hugenberga) 

z drugiej strony  znaczny upadek głosów ha- 
ckenkreuzlerow skich; w niektórych miejscach 
hackenkreuzlerzy nie zdołali utrzymać połowy 
dotychczasowego stanu posiadania. Również so 
ejaldem okraci trac ą  na korzyść kom unistów  
Perspektywy Papena temsamem się poprawi­
ły, bowiem niemieccy nacjonaliści, spodziew a­
jący się znacznego przyrostu  głosów,, są, głów­
ną podporą dzisiejszego rządu.

W. związku z tym  rozwojem wypadków  za­
czynają, się w Niemczech i zagranicą pojaw iać 
głosy, jakoby —  hitlerowcy stali przed nieu­
niknioną klęską wyborczą, jakoby  zostawili 
już za sobą szczyt powodzenia. N a razie niem a 
realnych podstaw  do takich sądów. K am panja 
w yborcza. zaledwie się rozpoczęła a  ludność 
nie zdołała jeszcze ujaw nić swoich sym paty j i 
anty pa ty j politycznych. W ybory odbędą się w 
dniu 6 listopada; pod koniec października moż­
na będzie coś konkretnego o szansach H itlera 
powiedzieć... "Ponadto H itler —  Jak donosi 
p ra sa — ■ w ydał bardzo charakterystyczne roz­
kazy swym podkom endnym , spodziew ając się 
w ten sposób sw oje szanse wyborcze poprawić. 
Mianowicie rozkazał H itler uniemożliwiać zgro­
madzenia wyborcze wszelkich partyj, nie do­
puszczać do nich, albo przynajm niej rozbijać 
jc. D otyczy to  szczególnie zgromadzeń k o nku­
rującego z H itlerem  Hugenberga, za którym  
sto f rząd. Ju ż  się naw et rozpoczęło w ykony­
w anie tych rozkazów*.

Z drugiej jednak strony trzeba przyznać, że 
r z ą d  Papena nie próżnuje. Prócz p o p a r c i a  udzie 
lone^o Hugenbergowi, na którym  chce .się o*

przeć, zapow iada podjęcie reipresyj w* stosunku 
do party j, k tóreby  w eszły  na drogę teroru po­
litycznego. Ponadto  wchodzi w per oz umienie 
z partjam i, dotąd opozycyjne ni.. z którem i 
chciałby w spółpracować. ‘S tosunki z centrow ­
cami ustały , zaczyna jednak rząd Papena roz­
mawiać z ich o d p o w i^ y jś jj^ j ,)ar^
ludowa. Rozmowy, tę,m ają^ ną razie ‘m aló szans 
powodzenia, Ale, co będzie fu tro?

Z tego w szystkiego w ynika ,-że .jakko lw iek  
nie można jeszcze mówić o .zmierzchu H itle­
r a ” , to nie. można, także lekcew ażyć swańs P a ­
pena. Hitler toczy wręcfc rozpaczliwą walkę o  
zwycięstwo. Jeśli go tym razem nie ■ odniesie, 
czeka go koniec. D latego jeszere niejedną nie­
spodziankę m ogą przeżyć Niemcy w okresie 
obecnej kam panji wyborczej.

R. D.
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J l a  ziem iach  (ftzeczptitei
Niepokojęcy objaw.

W Oleśnie koło Dąbrowej pod Tarnowem  
był piękny zwyczaj, że i n a  Boże Ciało i w 
niedzielę t. zw. Różańcow ą, procesja euchary­
styczna szła także i do bram y tam tejszej szko­
ły, gdzie nauczycielstw o razem  z dziećmi przy­
gotow yw ało ołtarz. W  tym  roku, now y k iero­
wnik szkoły pozwolenia n a  ustaw ienie o łtarza 
odmówił, nie podając na  swoje usprawiedliw ić 
nie żadnej racji. Oczywiście procesja  i ta k  od­
była się z pominięciem szkoły, ale oburzenie 
tern niesłychanem  zdarzeniem katolickie sfery 
z zaniepokojeniem patrzą  na  pow tarzające się 
tego rodzaju fak ty  ze s trony  nauczycielstw a 
polskiego, aż do tąd  chlubnie zapisanego w 
w spółpracach z Kościołem. (KAP.)

Komitet obchodu 250-lecia zwycięstwa 
pod Wiedniem.

W sali Malinowej ratusza, w arszawskiego 
odbyło się zebranie organizacyjne Kom ketu 
obchodu zw ycięstw a pod W iedniem, zainicjo­
wano przez Stów. akad. ..Młoda Polska Spo­
łeczna” ! Na zebraniu dokonano wyboru Komi­
tetu w ykonawczego. Komitet w ykonawczy i ę- 
dzie w dniach najbliższych powiększony przez 
zaproszenie doń przedstawicieli: władz, ducho­
wieństw a, nauki, w ojska oraz spadkobierców  
imienia bohaterów  z pod W iednia.

Komitet, prosi w szystkie związki i organi­
zacje, k tóre dotychczas nie zgłosiły swego u 
działu, o zgłoszenie do sek re tarja tu  K om itetu: 
Złota 26 — 28.

Gruntowna zmiana podręczników 
szkolnych.

W icem inister Oświaty Pierniki, na konfe­
rencji z przedstawicielam i wydaw nictw  księ­
garskich zaw iadom ił ich, że m inisterstwo przy­
stępuje do-gruntow nej zmiany w szystkich pod­
ręczników szkolnych, aby je dostosować do 
przeprowadzonej reorganizacji planu nauczania. 
Dlatego też nie radził p. Pieraoki księgarzom , 
aby naw et dla wyższych klas wydawali obec­
nie podręczniki, o ile nie uw zględniałyby one 
już nowego kierunku.

Sprawa o łapówkę lekarza wojskowego
W sądzie wojskowym  w W arszawie toczy­

ła. się rozpraw a szeregow ca H ersza Loterm a- 
na, oskarżanego o oszczerstwo rzucone na le­
karza w ojskowego H ersza Holmama. Loterm an 
będąc chorym miał się w yrazić przed sierżan­
tem w Pułtusku , że u lekarza będzie zdrów, 
gdyż „ jest kom binacja4'. P rzyparty  do m uru 
przez sierżanta oświadczył, że lekarz bierze ła  
pówki. W skutek  m eldunku sierżanta, wytoczo 
no proces doktorow i Holmnnowi, lecz z b ra­
ku dowodów umorzono go, równocześnie w yta  
czając spraw ę Loterm anow i o oszczerstwo. — 
W ezw any na św iadka ojciec oskarżonego, k ra  
wiec, oświadczył, że g d y  spo tka ł dr. H olm ana 
i py ta ł go o zdrowie ęyna, ten zażądał od 
niego 1000 złotych łapówki. K iedy jednak w y­
toczono mu śledztwo, zjawił się u L oterm ana 
i prosił, aby ,.mu nie łam ał k a rie ry 4'. Fakt. roz 
mowy został potw ierdzony przez świadków. 
W obec tego sąd uniewinnił szeregowca Loter- 
mana, uznając, że dowód praw dy został prze­
prow adzony.

Z 700.000 dolarów pozostało tylko 
6 zł. 76 gr.

Z W ołynia donoszą o w ykryciu tam olbrzy 
miej afery finansowej. W powiecie Zdolbu- 
nowiskim znajduje się majątek Buszcza obsza­
ru około 3000 hektarów, przeważnie wysoko­
piennego lasu. Należy r»n do zamieszkałej w  
Paryżu obyw atelki b ry ty jsk ie j p. M aerton, 
k tó ra  odziedziczyła go po pewnym rosyjskim  
generale. P rzed trzem a la ty  zgłosił się do niej 
Duńczyk Lassem  będący adm inistratorem  k il­
ku większych m ajątków  na W ołyniu i skłonił 
ją  do powierzenia sobie zarządu m ajątku, k tó ­
ry miał zacząć parcelować. Początkow o Las- 
sen ręgulam-ife w ysyłał do Paryża spraw ozda­
nia, czasem jednak s ta ły  się one coraz rzad­
sze, aż wreszcie usta ły  zupełnie. Zaniepokojo­
na właścicielka wpzczęła przez jednego z '  z?na 
jornych dochodzenia, z których okazało się, że 
Laesen cały majątek, wartości 700.000 dola­
rów całkowicie sprzeniewierzył, wykazując 
się na dobro właścicielki jedynie sumą 6 ri. 
76 groszy....

W obec tego, zarządzeniem  prokuratora, 
osadzono go w więzieniu.

SEN SAC Y JN E ARESZTOW ANIE W  ŁO­
D Z I W  Łodzi aresztow ano h. aseeora sądu 
grodizkiego, W łodzim ierza Kuźmickiego. N akaz 
aresztow ania, w ydany przez p rokura tu rę  gen o 
ralną w  W arszawie, przywiozło do Łodzi dwu 
podprokuratorów  sądu apelacyjnego w W ar­
szawie. P ow ody tego sensacyjnego aresztow a­
nia trzym ane są n a  razie w  ścisłej tajem nicy 
ze względu ma prowadzone śledztwo. Sam fak t 
wywołał w m ieście kolosalne w rażenie i jest 
szeroko kom entow any.

Z ruchu chrześc.-społecznego.
Wielki wiec pos. Tempki w Suchej.

Dawno już nie było w Suchej tak  wielkie­
go wiecu, jak  w dniu 0 b. ni., gdy do tej spo­
kojnej mieściny przyjechał pos. Tem pka z Kro 
lewskicj H uty. W ielka sala Sokola44, galerja 
i kury turzo wypełniły d ę  tłumem najpoważniej 
szych obyw ateli zc w szystkich obozów poli­
tycznych. P rzybyła też grupa sanatorów , k tó ­
rzy często dawali znać o sobie.

Gdy pos. Tem pka zaczął rozwijać program 
Chrzęść. Domokracji i w ykazując, że jest ona 
ruchem naw skróś państwowym , piętnował dzia 
łałność sauacji utożsam iającej interesy rządu 
z interesam i państw a, zwolennicy B. B. zaczęli 
przeryw ać niemądrem i okrzykam i. W szczął się 
hałas, lecz m ów ca mówił dalej wśród oklasków  
olbrzymiej w iększości obecnych. Sanatorzy od­
śpiewali „Pierw szą B rygadę’4, lecz i to im nie 
pomogło. Pos. Tem pka podziękowawszy za 
„koncert11, nadal charakteryzow ał działainość 
chciwych na posady i koncesje sanatorów , oraz 
ich sześcioletni „dorobek44. Sanatorzy widzą-c 
groźną postaw ę przepełnionej sali. uspokoili 
się trochę, wobec czego pos. Tem pka dokoń­
czył swego św ietnego przemówienia. K ilkana­
ście razy  przeryw ały mu gromkie oklaski.

W dyskusji zabrał głos najpierw  p. dr. 
Spannbauer, k tó ry  znakomicie uw ydatnił kło­
po ty  gospodarcze ludności, spowodowane ego­
istyczną po lityką karteli, podkreślił znaczenie 
prawa, oraz m oralności i w skazał n a  niebez­
pieczeństwa, grożące Polsce ze strony sąsia­
dów. Przemówienie p. Spannbauera, słuchane 
z zainteresowaniem  przez zebranych, zostało 
nagrodzone oklaskam i.

N astępnie przem aw iał p. W armuz, k tó ry  
uw ypuklił zasługi pos. W itosa. N a n ie tak to ­
w ną a  bezsensowną interpelację p. Zborow­
skiego odpowiedział k ró tk o  ks. kanonik Sła­
wiński. serdecznie w itany przez para.fjan. Da­
lej p. Fortuna mówił bardzo zajm ująco o bo­
lączkach wsi. Oklaskami przyjęto jego  słowa: 
„Lepiej, żeby w ódka jeszcze raz podrażała, a 
cukier żeby o 50 proc. po taniał". Dalej prze­
m awiał p. Mika z lewicy. P . Siwiec z O. W. P. 
chciał mówić o kłam liw ej u lo tce przeciw  O. 
W. P.. rozdawanej przez sanatorów , lecz wo­
bec sprzeciwu przedstaw iciela starostw a, nie 
dokończył przemówienia.

Gdy przewodniczący, red. Sopicki stw ier­
dził, że bezstronnie udzielał głosiu przedstaw i­
cielom różnych' stronnictw , a, ty lko  z B. B. n ik t 
się nie zgłosił, zdecydow ał się wreszcie zabrać 
głos p. Gąsiorowski, urzędnik sądowy. Z  po­
czątku  wtoeto p rzy ję ty  przez salę, o trzem a 1 je­
dnak oklaski, gdy —  o dziwo! — powiedział, 
że nie jednostka, lecz cały naród wywalczył 
Polsce niepodległość, że każdy powinien l.rć 
rów ny wrtbec prawa. Nie przekonały  nato ­
m iast słuchaczy tw ierdzenia p. Gąsioro w sk le­
go, że pos. W itos „stał się chadekiem 44, że 
wszyscy, będziem y kiedyś bardzo żałować rzą­
dów marsz. Piłsudskiego, k tóry  dzierży wła­
dzę silna ręką („Czujemy to, czujem y44 —  po­
m rukiwali zebrani) i t. p.

N a zakończenie przemówił referent pos. 
Tempka.. zaznaczając, że s a n u je  uczciwych 
przeciwników z I. B rygad r. lecz walka z sana­
cją musi być przeprowadzona aż do zwycię­
skiego końca.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, w yrażają­
cą podziękowanie pos. Tem pce i akcentującą 
konieczność praw orządności.

W iec trw ał blisko trzy  godziny. Na sal? 
obecnym był przedstaw iciel starostw a p. mgr. 
S tyczyński z Żywca, k tó ry  kilkanaście razy  
zgłaszał swoje zastrzeżenia.

  oo  *

TYDZIEŃ KATOLICKO-SPOŁECZNY 
W POZNANIU.

.W dniach 10— 15 bm. odbędzie się w P o ­
znaniu w sali im. Królowej Jadw igi przy Al. 
M arcinkowskiego pierw szy „Tydzień Społecz-

ściaidi inauguracyjnych w ykład pt. „Kościół 
a kapitalizm 41, wy powie red. prof. J . Kaźmier- 
czak. Program  dalszych dni je s t następujący: 

W torek: „Podstaw y ideolog]i chrzęścijań- 
sk()-spoieczuej4‘ — 0. Pejowicz T. J . „Libera­
lizm i m arksyzm  3 i cli wspólne podstaw y44 — 
Ke. prof. Skaziński. środa: „Praw o naturalne 
i prawo Boże jako fundam ent nowego ustro ­
ju 44 —  poseł: W. Bitner z W arszawy. „Zasady 
chrześcijańskiego ustroju korporacy jnego44 —  
M. W ierzcholski. C zw artek: „Ustrój korpora­
cyjny jako wyjście z kryzysu gospodarczego44 
— red. T. Kozłowski. >..K w es tja  kobieca w do­
bie obecnej i w przyszłym  ustro ju44 —  Ks. dyr. 
M arjewski. P ią tek : „Nasz? ubezpieczenia spo­
łeczne, ich trudności i niedomaganiia.44 — dyr. 
K. Barański. „Opieka społeczna, i jej zada­
n ia —  dtziś i w przyszłości44 — mg. K. Moty- 
liński. Sobota; „Nowy człowiek w nowym 
ustro ju44 —  dr. A. Niesiołowski. R eferaty  roz­
poczynają się o godz. 19-tej.

Z  całego świata.
Walka z Kościołem w Meksyku.

W edług inform acyj, podawanych' przez 
agencje am erykańskie, g rupa posłów m eksy­
kańskich z bloku rewolucyjnego, uchw aliła 
wniosek oskarżenia arcybiskupa Meksyku, 
Paschalisa Diaza, o niepraw ne dalsze spraw o­
wanie swego urzędu, ponieważ nie postara ł 
się o zaliczenie go w poczet tych  25 k ap ła ­
nów. których uprawniono do w ykonyw ania 
swych fumkcyj w granicach terytoęjum  repu­
bliki. (KAP.).

Dwa olbrzymie poiary wa Francji.
Z niezbadanych do tąd  przyczyn w ybuchł 

nagle pożar w izolowanym składzie nafty  w 
miejscowości L a Rochelłe. Płomienie ogarnęły 
liczne zbiorniki, niszcząc przeszło 3 miljony 
litrów  nafty  i benzyny. Pożar, k tó ry  rozpoczął 
się popołudniu, trw ał do późnych godzin noc­
nych. W akcji ratunkow ej biorą udział w szyst­
kie oddziały s traży  ogniowej, w spom agane 
przez w ojsko. W ysiłki akcji m ają przedewszy- 
stkiem  n a  celu zapobieżenie, aiby pożar nie ro z ­
szerzył się na znajdujące się w pobliżu zakła­
dy przemysłowe.

W  nocy z soboty na niedzielę szalał w Sois- 
sons pożar, jakiego oddaw na nie pam iętano we. 
Francji. Z powodu olbrzymich rozmiarów og­
nia. k tó ry  objął dw a ośm iopiętrowe spichrze, 
oddziały straży ogniowej m usiały zrezygnować 
z ra tunku  j ograniczyć się jedynie do ochrony 
budynków  sąsiednich. Zachodzi podejrzenie, że 
spichrze pad ły  ofiarą zbrodniczeg * podpalenia 
Spichrze spłonęły doszczętnie z zapasami, wy- 
noszącemi przeszło 15.000 centnarów metrycz­
nych zboża. Spłonęły również w szystkie nowo­
czesne urządzenia, elew atory, w indy taśm ' w4* 
i t. d. Straty wynoszą przeszło 20 miljonów 
franków.

bO-LECJE RYSZARDA KRAL1KA. 1 B m.
cały W iedeń kato lick i s k u p i ~ię, celem ucz- 

[ ozenia wielkiego pisarza i wielkiego kato lika . 
R yszarda K ralika. w 80-tą rocznicę jego u ro­
dzin. P rezydent Rzeczypospolitej austriack iej, 
Wilhelm Miklas, złożył osobiście g ratu lacje  sę­
dziwemu jubilatow i w jego, znanym dobrze 
przez elitę w iedeńską, domu przy W eimarer- 
platz 3 wieczorem 1 b. m.

DWA NIEZWYKŁE POWOŁANIA ZAKON 
NE WE FRANCJI. O statnio F rancja  ma do j 
odnotow ania dw a głośne powołania zakonne: 
profesor praw a adm inistracyjnego na uniwer- 
sjd.ecie w Nancy. Georges Renard, w stąpił do 
now icjatu Dominikanów w Amiens; równocze­
śnie ulubieniec Paryżan. a r ty s ta  dram atyczny, 
Honry Vermeil. porzuci! zawód sceniczny i'1 
zgłosił się do k lasztoru  Kartuzów. (KAP.).

Znaczenie czesko-polskich klubów
na Śląsku Ciesz, i Morawach.

W ielki wpływ  na zbliżenie czesko-polskio 
na Śląsku w ostatnich latach, m ają kluby cze* 
sko-polskie, zakładane w różnych miejscowo­
ściach Ziemi M orawskośląskicj. P ropagują ooe 
zbliżenie polsko-czeskie drogą wzajem nego po­
znaw ania w artości kulturalnych, zw racając rć* 
wnież uw agę na zasadnicze in er esy gospodar­
cze obydwu państw . Przez urządzanie wspól­
nych wieczorów, na których byw ają w ygłasza­
ne w ykłady z różnych dziedzin życia obydwu 
narodów. K luby czesko-polskie, uznając dziejo­
wą konieczność w spółpracy narodu czeskiego 
i polskiego s ta ra ją  się spełnić swe zadanie.

Poważne miejsce w akcji zbliżeniowej zdo­
bywa sobie założony w roku 1929 klub polsko- 
czeski w Mor. Ostrawie, k tóry  podjął się cięż­
kiej roli pośredniczenia między miejscową lu­
dnością polską a czeską. Klub czesko-polsk: 
w Mor. Ostrawie liczy 350 członków. Kierowa­
ny od założenia przez niestrudzonego działacza 
na polu czesko-polskiego zbliżenia i przyjaciela 
Polaków, prof. Dr. Fr. K rala urządził w p rze ­
ciągu trzechletniego istnienia szereg odczytów 
i w ykładów  o Polsce, w spólnych wieczorów po­
łączonych ' z w ystępam i m uzykalno-wokalnem i 
ze strony czeskiej i polskiej, zorganizował wie­
le imprez czesko-polskich oraz wycieczek do 
Polski, urządził jedną w ystaw ę obrazów Wla* 
stim ila Hoffmana. Ze skutkiem  interw enjow ał 
klub w pan i w ypadkach pokrzyw dzenia robot­
nika polskiego a  naw et w kilku  spraw ach po­
litycznych, odnosząc pewne sukcesy.

Inne kluby czesko-polskie w  Bemie, Oło. 
muńcu, Znojmie i W alaskiem  Międzyrzeczu na 
Morawach, p ropagują ideę zbliżenia i w spółpra­
cy ozesko-polskiej przy pomocy odczytów  o 
Polsce jej don>bku kulturalnym  i gospodar­
czym.

A kcję zbliżeniową propagow aną przez klu­
by ocenia już obecnie całe społeczeństwo cze­
skie. N aw et czynniki, k tó re  tą  p racą  dotych­
czas się nie interesow ały uznają w ielkie za­
sługi klubów czesko-polskich dla zbliżenia n&- 
rodu czeskiego i polskiego i p rzychylają się do 
propagow anej akcji.

Zgon ostatniego „króla dyliżansów".
W  Budapeszcie, w przy tu łku  dla biednych, 

zm arł w tych dniach osta tn i .potomek słynnej 
na W ęgrzech rodziny miljonerów Kolberów, 
Franciszek Ktilber. Kóliberowie od XVIII w ie­
ku  znani byli jako  „królow ie dyliżansów pocz­
tow ych” . W  tych czasach, gdy kom unikacja od 
byw ała się ty lko  przy użyciu koni jako siły po­
ciągowej, dyliżanse pocztowre Kólberów nale­
żały do najw ygodniejszych pojazdów  tego ty ­
pu i cieszyły się największem  powodzeniem 
wśród podróżnych. Dyliżanse Kolbera kursowa­
ły  nietylko na Węgrzech, ale I w całej Euro­
pie środkowej, podróżow ała niemi m agnaterja  
ówczesna, ceniąc sobie w ygodę i kom fort do- 
stępny n a  owe czasy. U padek bogate j rodziny 
Kolberów rozpoczął się z chwilą, gdy nasta ła  
era kolei żelaznych. Lokomotywa zwyciężyła, 
a fortuna. KCTberów stopn iała  w  ciągu niewielu 
lat. Były miljoner K olber zarabiał n a  życie ja­
ko urzędnik p ryw atny , a  przed czterem a la ty  
u lokow ał się w przytułku dla ubogich.

*— — 00----------
OFIARNOŚĆ ARCYBISKUPA KORD ACZ A,

Pism a czeskie donoszą, t e  ks. arcybiskup  Kor- 
da.cz, powodowany sżładłietnem pragnieniem  
okazania pom ocy biednej ludności stołecznego 
m iasta, do tkn ię te j boleśnie sta le  pogłębiają­
cym się kryzysem , zrzekł się połowy swego 
zaopatrzenia emerytalnego na rzecz praskiej 
organizacji „Caritas”.

PROMIENIE X NA USŁUGACH H ISTO R Jl 
SZTUKI. D yrek to r jednego z muzeów sowiec­
kich' dokonał ciekawego odkrycia za pom ocą 
prom ieni x. Pod malowidłem  z XIX. w ieku od­
k ry to  jak iś -obraz z X V n. w., a pod tym  do­
strzeżono jeszcze zarysy trzeciego, podobno 
najlepszego, pochodzącego z XH. w ieku. P raw ­
dopodobnie i w  naszych m uzeach m ożnaby do­
konać szeregu tak ich  odkryć, gdyż wiadom o, 
że dawoaej nńe obchodzono się troskliw ie z ar­
ty styczną spuścizną przeszłości.

HUM OR.
PRZYJACIEL KSIĄŻEK. Profesor uniw er­

sy te tu  w Cambridge sk łada w izytę swem u są­
siadowi, nowobogackiem u. Gospodarz oprowa­
dza gościa po m ieszkaniu i pokazuje mu z du­
mą sw ą bibljotekę.

— Oto moi najlepsi przyjaciele — rzecz4'., 
wskazując n a  półki zapełnione książkam i.

Profesor sięga po jedną z książek, otwiera 
ą̂ i mówi z uśmiechem:

—  Cieszy mnie bardzo, że pan nie rozcb.i 
swoich przyjaciół.

K I N O T E A T R   «. DOM KATOLICKI

D Ź W I Ę K O W Y !  „S W I T“ PIZY OL. STRASZEWSKIEGO 18.

O d  wtorku, dnia 11-go października  
Najwspanialszy film świata. Reżyserji genjainego FRANK CAPRAI

DO HATER ShA Z A łO G A
,. t l (Sterowiec L. A. 3).

Arcydzieło o którem prasa wszechświatowa wyrzekła jednogłośnie, że ta­
kiego filmu jeszcze nie było. — Walka ludzi i maszyn ze straszliwym ży­
wiołem. — Mrożąca krew w  żyłach akrobatyka w chmurach. — Zadziwia­
jące cuda, nowoczesnej techniki — Jot antarkt}rczny największego ste*

rowca na świecie!

w rol>cb J A C K  H O L T  —  R A L P H  G R A Y E S  —  F A Y  W R A Y .głównych

Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i święta o g. 3, 5, 7 i 9.

N ajtańsze kino dźw iękow e w K rakow ie!
M l B H M M H W B W B W

ny44, urządzany przez Chrzęść. Uniw ersytet 
Robotniczy. W pierwszym dniu po uroczyeto-



Cat. 4 ..GLOS NARODU11 z 11-go Października 1932 Kr m

Autostrada na lawie Etny.

Na Sycylji kończy sio obecnie budowo w ielk ie j .wspaniałej au tostrady , k tó ra  wiedzie po­
przez w ygasłe k ra te ry , złomy i pola w ygasłej lawy tuż koło w ulkanu E tna.

O d , c s w a r tk u  6  b m . „ S Z T U K A * *  w  k i n a t t a t n e

Ostatnia, triumfalna atrakcja sezonu! Szampańskie arc., pełne dowcipu, finezii i wytworności *

MUSI SZ BYC M O J A
Rozbawiony Paryż! — Wycieczka nad morze i jej konsekwencje! — Wesołe, beztroskliwei awan­

turnicze życie! — Szalone komplikacje i przygody!
Według scenarjusza rozgłośnego pisarza francuskiego L o u is a  V a r n a u i l la ’a%

W rolach głównych: najulubieńsi artyści ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów

R oger Trey ll le ,  Lucien Baroux, Alice F ie ld
na czele świetnie z ra iego zespołu! ~  Najsubtelniejsza poezja wdzięku i czaru! — Bogactwo 

melodji! — Frapująca treść! — Nasze filmy reklamują się same swą pięknością!

Żydzi opanowują wyższe szkolnictwo.
dnje cyfry ilustru jące zalew szkół akadem ic­
kich przez żydów.

H a d  d a c h a m i  h a ś c i a i a  w v ,

snu — stuic.
Budowle różnią się mi tyk y sobą. typem , lub 

cechą formy; ten  różny c barak  tu/* formy nazy­
wam y stylem. ?4ylo są: grecki, rzym ski, ro ­
m ański. gotycki, odrodzenie, barok i t. -d. aż 
do czasów najnowszych — „m-j l o iu n o w o c z e ­
sn e

Style są przejaw em  ideała popartu 2 0  pe­
wną zasadą. Można powiedzieć również debrze, 
że styl, to  — moda; jest oma wynikiem pewnej 
zasady, przeprow adzanej stale i niezmiennie, 
w ypływ ającej sam orzutnie z kształtu ... S tyl 
w yszukany nazyw am y .m ajiicra’’. o ile sty l nie , 
s tarzeje się. to  m aniera przemija.

W  Tnnisio dom y tynkow ane są w szystkie 
białe, jcdyr.iemi otworami są bramy drewniane, 
m alow ane w yłącznie na zielono; to jest styl.

J a k  w literaturze, ta k  w sztukach p lastycz­
nych niem a dzieła bez tego, co nazyw am y s ty ­
lem —  jest on w łasnością danego człowieka i 
nie jest zależmy od przedm iotu; mówimy: to 
człowiek, lub  to  dzieło w wielkim sty lu .

Przypuśćm y, że znamy dobrze stylo daw* 
niejszc, możemy je rozróżniać i oceniać; sty l 
budowli daw niejszy cli czasów ocenić będzie 
rzeczą trudniejszą, naweU jeśli odczuw am y sty- 
lowość modernizmu.

Trudność zdania sobie spraw y i osądzenia 
stylow ośei w produkcji nowoczesnej polega 
na: b raku  lite ra tu ry  d la  tego tw orzącego się 
sty lu , oraz n a  b raku  znajomości techniki cza­
sem bardzo skom plikow anej, zw łaszcza p rzy  
użyciu now ych rodzajów  tw orzyw a, których" 
zale ty  albo się przecenia lub  niedocenia.

T rzeba m ieć oko i um ysł dostatecznie wy­
ćwiczone, by czasem, n aw e t olśniew ający b łysk  
w  fermie now ej, uznać za fomnę przem ijającą 
i naod.wrót. S ad  najbliższych" o sty lu  nowocze­
snym  będzie zaw sze brzm iał niepewnie; spraw ­
dzi go ty lko  czas. Coraz rozległejsze użycie 
źelazo-betonu w  budow nictw ie musi mu nadać 
pew ną cechę odrębna od sty lów  daw niej­
szych —  to  niew ątpliw e.

W  kościołach' m a on zastosow anie dwoja­
k ie : albo jako  m a te ria ł jedyny  w  całości bu ­
dow y zastosow any, albo uży ty  do fragm entów , 
Części składow ych, ta k  w połączeniu z innemf 
m aterjałam i. Nowe kościoły w  okolicach zde­
w astow anych. W ojna św iatow a, tnp. w e F rancji 
odbudow ano w  dużej części w yłącznie z źelazo- 
betonu. T ta k : kościół nie w ielki w  R anc‘y o 
cienkich ścianach i słupąch", pro jek tow any przez 
braci Penret‘ćw  —  m a 'ściany te  rozw inięte cał 
kow icie w  oszklone ckma. J e s t  to  jeden z pierw  
szych kościołów  tego irodżaju, o nim te ż  pisze 
arch’. Corboussier, 5$ za la t  300 oglądać go bę­
d ą  z tym  podziwem, z jak im  m y patrzym y n a  
greck i P arthenon . Przypuszcząm , iż czas uczy­
n i n ie jako  k o rek to  w  te j opinji.

Dowcipnie uży to  'źelazo-betonu do odbudo­
w y  w spaniałego dachu  n ad  spaloną przez Niem 
cćw  k a te d rą  w  Reims. D ach  ten  ma 16 m. szer. 
a 19 m. w ysokości, odbudow ano go z ła t  żela- 
zo-hetonow ych, w k ró tk ic h  kaw ałkach , w yko­
nyw anych  n a  strychu . R ozm iar ła ty  wynosi 
2— S m. dług., szerokości 20 ctm., grubości 
4  ctm.

 ̂ KoSciół często m a rozm iary norm alnego k o ­
ścio ła z cegły, lecz łękff i sklepienia w ykony­
w ane są  z źelazo-betonu, a  to  w  te n  sposób, że 
w ykonuje się te  części n a  dole, skąd podno­
szone są  windą n a  swoje m iejsce w  górze i za­
lew ane cementem. U łatw ia to  budowę.

W  Niemczach — ' tak i kościół Św. Mikołaja 
w Dortmundzie m a 19 m. szer., 25 m. d ługośc i 
w ysokości 14 m. Ściany rozw inięto w yłącznie 
w okna w ilości 182, jalko ogromno kw adraty .

W ydany przez Naczelny K om itet Bratnich 
pomocy „Inform ator n a  rok akad. 1932/33’1 po-

Kościół pod Berlinem —  w W ihnersdorfie ma 
23 m. szer., wys. 18 m.; sk łada się z ostrołuko- 
w ych gw itów , pomiędzy którym i ściany zelazo- 
betonow e dzielone są na o tw ory d la  w itrażu. 
Ten system  n a  m ałą skalę zastosow any, daj o 
tak i, dzisiejszy ty p  kościoła o jednej naw ie — 
z m ałym  prezbiterium . Te budu ją  od n ieda­
wna. u  nas n a  Śląsku.

1 O sta tn ia  w ystaw a Sztuki Kościelnej w E s­
sen zaprodukow ała dużo przedm iotów  kościel­
nych  z m etalu, dalej ornatów  i kap  o now o­
cześnie pojętym  hafcie, w itraży o rysunku  i 
barw ności dzisiejszej —  ja k  rów nież rzeźby k o ­
ścielnej. Przodujące miejsce zajm ują tam  szko­
ły  zdobnictw a ja k  w  Roum, k tó ra  specjalizuj o 
się w przedm iotach kościelnych.

N asze szkoły zdobnicze nie w yłączyły jesz­
cze sz tuk i kościelnej w  jakieś1 osobne oddziały. 
Szkoła W arszaw ska m a doskonałego arty stę - 
rzeżbiarza, k tó ry  się sztuce kościelnej poświę- 

j ca, p. Szczepkowskiego. Poznań m a doskona­
łego d y rek to ra  i witrałżystę p. K. Ulankow- 
skiego.

Modernizm w sztuce winien znaleźć p o p i ­
cie, lecz w sądzeniu go pójdę za  rad ą  Ru skin a, 
k tó ry  powiedział: iż dzieło sztuki, czy arch i­
te k tu ry  sądzić należy najwcześniej po la tach  
200-tu. F r. M.

W edług ostatn iego spisu ludności, procent 
żydów w Polsce wynosi 10.5, gdy tym czasem  
procent żydów na polskich wyższych uczel­
niach w ubiegłym roku akadem ickim  (1931-32) 
przed .-la wiał się następująco:

U niw ersytet W arszawski —  23.7. Uniwer­
sy te t Jagielloński 25.9. U niw ersytet Ja n a  K a­
zimierza 31.8. U niw ersytet Stefana Batorego — 
29.7. U niw ersytet Poznański 0.6. Politech­
n ika W arszaw ska —  10.1. P o litechnika Lwow­
ska 12.2. Szkoła Główna G ospodarstw a W iej­
skiego 1.3. Akadem ja  Górnicza w K rakow ie —  
0. Akadem ja Medycyny W eterynary jnej —  5.3. 
A kadem ja Sztuk Pięknych w K rakow ie —  9.5. 
A kadem ja Sztuk Pięknych w VI ar sza wie —  9. 
Państw ow y In s ty tu t dentystyczny —  19.6.

Prof. K oraffa-K orbut zwrócił w „Księdze 
Pam iątkow ej ku  uczczeniu 350-leeia Uniwer­
sy te tu  w ileńskiego” uw agę na sta ły  w zrost 
liczby akadem ików  żydowskich w tym uniwer­
sytecie.

W  tym uniw ersytecie na 100 studentów  wy- 
znania rzym sko-katolickiego, przypadało  ży­
dów w ła tach  akadem ickich: 1919-20 —  1S
procent, 1920-21 —  22 procent 1921-22 —  30
procent, 1922.23 —  26 procent, 1923-24 —  32
procent, 1924-25 —  33 procent, 1925-26 —  36
procent, 1926-27 —  38 procent, 1927.28 —  44
procent, 1928-29 —  49. procent.

„K orzystając z tych cyfr —  pisze prof.

K araff-K orbut —  możemy obliczyć, zakładając 
iż tempo przyrostu pozostanie to samo, i e  
w roku akadem ickim -1935-36 liczby studentów  
rzym sko-katolików  i izraelitów  na U niw ersy­
tecie W ileńskim zrównają się, w następnym  
za£ 1936-37 roku akademickim izraelici będą 
już liczebnie przeważali* (gtr. 586).

Czeka to niewątpliwie i inne uniw ersytety  
polskie, jeśli weźmiemy pod uwagę dokonaną 
ostatn io  podwyżkę opłat n a  w yższych uczel­
niach, k tó ra  niewątpliwie wzm acnia żywioł ży­
dowski, jako  zamożniejszy.

I"  N O W O Ś Ć ! !  ]
Wyszła św isio Książka prof. Uniw. Jag. I

X . D r a  M .  Sieniatycklego p . t ,  I
A P O L O G E T Y K A

I  czyli D08MATYKA FUNDAMENTALNA, I
I  s t r o n  XVI -f- 374 in &u i jest do nabycia fi 
& w Księgarniach i u Autora,
I  K raków  Jabłonow skich 28. |

(Cena księgarska książki 11 zł.).

Sport
Tilden w Krakowie.

Zapowiedź występu najlepszego tenisisty 
świata Williama Tildena w Krakowie, wyw o­
ła l i  wśród tenisistów krakowskich wielkie 'zain­
teresowanie. Przyjazd Tildena oraz towarzy­
szących mu tenisistów Barnesa, Najucha i Nues 
sleina do Krakowa uległ pewnemu opóźnieniu 
wobec przełożenia ich gier w Warszawie na 
poniedziałek. To też występ ich w Krakowie 
nastąpi prawdopodobnie we środę. Początek 
wyznaczono im goclz. 2 popoł., aby dać możność 
zobaczenia publiczności krakowskiej jak n a j­
większej ilości Interesujących gier w wykona­
niu najlepszych zawodowych rakiet świata.

Możliwe, żc we środo przybędą do Krako­
wa Hebda i Jędrzejowska, doszłoby wówczas 
niewątpliwie do spotkania Tilden— Hebda. 
POKAZ GRY TENISOWEJ TILDENA I TOW.

W WARSZAWIE.
W niedzielę przed poi. w W ars z a wie odbyły 

się mecze pokazowe t. zw. tenisowego, cyrku 
Tildena. W spotkaniu Tilden —  Tłoczyński 
pierwszego .seta wygrał łatwo Tłoczyński 6:1., 
w następnych zaś setach przegrał 6:1. 6:3. Til­
den pokazał ładną gro popisową.

Spotkanie Niicsslcin — Parnell dało wynik 
6:4, d:6, 6:1. IV grze podwójnej Tilden — Bar- 
ues contra Knjucli —  Nuesslein był wynik 7:5, 
1:6; 0:4.

PODGÓRZE uzyskało niezwykle zaszczytny 
wynik remisowy 3:3 (2:0) w spotkaniu z Cm- 
covią, która wystąpiła jednak z wieloma re­
zerwowymi.

MECZ O WEJŚCIE DO LIGI LEGJA (Poz­
nań) —  1 P. P. LEG., (Wilno) rozegrany w Po­
znaniu zakończył się przegraną wojskowych 
5:3 (3:1). Zawodom przyglądało się ponad 5 
tys. widzów.

POMYŁKA. W numerze wczorajszym opu­
szczono przez pomyłkę tytu ł nad nota tką o za­
wodach lekkoatletycznych rozegranych na s ta ­
dionie Oracovii. Tytuł ten brzmi: VysokoshoI- 
sky Sport — Cracoyia 59:47,

—

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o Jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenum eraty.

Z teatru im. Słowackiego.
„Egipska pszenica” —  sztuka w trzech aktach 

Marji Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej).

S ztuka pani Jasnorzew skiej nasuw a poważ­
no  zastrzeżenia pod względem tem atycznym . 
A kcja jej rozgryw a się wśród atm osfery n ie­
zdrowej.

Inżynier W iktor K rzeptow ski ożenił się z  
p iękną i m łodziutką tancerką, R u tą  —  i go rą­
co p ragn ie  mieć potom stw o. N iestety  —  idea 
ojcostw a zostaje ty lko  uporczywym  jego ma­
rzeniem. W ięc niedługo po ślubie —  zdradza 
R utę ze służącą K arolcią. I  oto półtoraroczne­
go potom ka swego oddaje, czy może narzuca, 
żonie swej na  w ychowanie. Po ośm nastu la tach  
harm onijnego życia rodzinnego we troje, poka­
zuje się, że H oracy (tak ie je&t imię tego w y­
chowanka) nie jest. synem W ik to ra K rzeptow ­
skiego. Ale między dw udziestoletnim  chłopa­
kiem, a czterdziestoletnią pan ią R u tą  zrodziła 
się już miłość. T przyszedł naw et na św iat owoc 
tej miłości. W iktor K rzeptow ski dowiaduje się 
k to  jesk ojcem dziecka i s tąd  dram at w jego 
życiu. Godzi się w końcu z losem, odsuwa od 
siebie żonę, ale nie chce wiedzieć o tern. że 
H oracy nie jest jego synem. Pragnie żyć w 
iluzji.

W artości .sztuki nie należy szukać w w y­
padkach. k tóre m ają być zwierciadłem życia — 
czy choćby ty lko jego fragm entem . W skró­

tach  i m igaw kowych sy tuacjach  zaciera cię 
praw dopodobieństw o rzczywistości.

Naprzyklad.
Inżynier K rzeptow ski —* to m a być n a tu ra  

tw ard a  —  m ężczyzna budujący życic „ponad 
siebie1’, mąż o zasadach w ybitnie pat-rjarchal* 
nych. J a k ie  więc tu  uwierzyć w jego chara­
k ter, skoro  dow iadujem y się, żc w dwa la ta  
po ślubie zdradza sw ą żonę. Inny przykład: p a ­
ni R u ta  kocha sw ego męża. K iedy dow iaduje 
się o zdradzie W iktora —  m om entalnie p rze­
s ta je  go kochać. Zostaje jednak  przy nim, 

bierze naw et dziecko n a  wychowanie. W imię 
czego? Zapewne w imię św iętości ogniska do­
mowego. Dobrze. Ale w takim  razie jak w ytłu ­
m aczyć późniejszą owocną grzeszną miłość R u ­
ty  do pasierba przed upewnieniem się, że Ho­
racy nie jest. .synem W ik to ra?

I w pierwszym i w drugim  przykładzie za­
chodzą problem y, naw et konflik ty  —  proszą 
się o formę 'dram atyczną, ale konstruk tyw na, 
nie fragm entaryczną. A u to rka w ..Egipskie’ 
pszenicy” załatw ia się z niem w skrótach.

Zapewne ma to jakiś cel kom pozycyjny.
Przypuszczam , że te sk ró ty  —  te  fragm en­

taryczne zarysy dram atu  —  były artystycznum  
założeniem au tork i, tłem ty lko  dla innych, 
istotnych celów sztuk i: groteski i ironji.

Je s t to sz tuka djalogow a —  nie 
aktyw na — i dlatego wszelka pointa w y­
nikać musi z finezji zdań i słów , z ironji i z 
dowcipu. I  z  te j skarbnicy  czerpie pani J a ­

snorzew ska chętnie i darzy  słuchaczy. Ir>- 
n ja  —  pogłębia myśl i pozwala problem y psy ­
chologiczne trak tow ać jako tło, na  którycli 
au to rka z iście kobiecą, subtelnością rysuje syl­
w ety. W reszcie dowcip jest tu ta j tą  w artością 
sztuki, k tó ra  dzisiejszą widownię pozwala przy­
chylnie usposobić do losów pani R u ty  i do posta 
w y szorstk iego W ik to ra  K rzeptowskiego. T rze­
ci a k t po trak tow ała au to rk a  tragicznie. -Sam 
d la  siebie jest teatraln ie bodajże najciekaw szy, 
najbardziej sceniczny. W  całości sz tu k i należy 
go uw ażać za nadbudow ę tem atyczną i kon­
strukcyjną poprzednich aktów .

D aiszą cechą „Egipskiej pszenicy” — 
to delikatny, niemal anem iczny rysunek i prze­
źroczysty ko lo ry t postaci. W ięc n a  pierwszym 
planie pani R uta, k tó ra  w teatra lnej galerji 
współczesnych kobiet, nieszczęśliwych w poży­
ciu m ałżeńskiem , w ydaje się najbardziej kobie­
cą. Może to przez swoją bierność i ciszę w e­
w nętrzną. Pani Zofja Jaroszew ska odtw orzyła 
postać R u ty  K rzeptow skiej, akcentu jąc ty lko 
niekiedy w zruszenia spojrzeniem  lub załam a­
niem gios u —  zresztą u trzym yw ała grę w n ie­
co nużącej linji spokoju i jednostajności. W a­
żnym rysem charakterystycznym  dla gry te-J 
a rty stk i ty ła  lin ja —  rysunek postaci i barw na 
dekoracyjność stro ju . D oskonałą —  bo ży­
wą, choć groteskow ą —■ była pani Kosmowska 
w roli m atki W iktora, pani Róży K rzeptow ­
skiej. Pani Kosm owska silnie, choć dyskretnie 
podkreślała ironję i pointy dowcipne w swej

roli. Pan Józef K arbow ski g ra ł W ik to ra Krze­
ptowskiego. S tw orzył typ  człowieka zdecydo­
w any, jednolity . W trzecim akcie zagrał z mac- 
s tr ją  dram atyczny m oment, w którym  W iktor 
dowiedział się, k to  je s t ojcem dziecka. Dużo 
sentym entu , wdzięku i szczerości m iała g ra  pa­
n a  W. Staszewskiego jako  H oracego, a pan R. 
Hierowsld (W ahtang Sziraclze) z typu Gruzina 
wydobył piękno w alory: tem peram ent i sen ty ­
ment szlachetny. Epizodyczne rolo —  doskona­
le jako  ty p y  —  stw orzyli pp. J . Leliwa (ogrod­
nik) i Z. Zalew ska (pani W ohmkowa).

„E gipską pszenicę” reżyserow ał p. J .  K ar­
bowski. Dbał on^przedew szystkiem  o to, aby 
aH yści w grze swojej nie uronili nic z zasa­
dniczych w artości sz tuk i —  precyzyjnego dja- 
logu i ironji. Je d n ak  szybsze tempo g ry  spotę­
gow ałoby błyskotliw ość dowcipu. D ekoracje w 
dwóch pierw szych ak tach  by ły  zanadto ja sk ra ­
we, choć sty lizacja drzew i kw iatów  szczęśli­
wie pom yślana, W  trzecim  akcie syn tetyczna 
dekoracja, w yobrażająca sypialnię w pensjona­
cie, okazała się bardzo dobrym eksperym entem .

Prem jerow e przedstaw ienie poprzedził pięk­
nem, poetycznem  przemówieniem prof. Z. Ja - 
ehimecki, dając  syn tezę twórczości p. M. Ja sn o ­
rzewskiej.

Publiczność przyjęła sztukę owacyjnie, wy­
w ołała au to rkę po drugim  akcie i obdarzyła 
ją  kw iatam i.

ANTONI WAŚKOWSKI.
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to shjctkai
n> Jiwakowwie.

W t o r e k  11: św. Emilji. 
ś r o d a  12: św. Makeymiliana.
Ś r o d a  12: wschód słońca o godz. G.20. za­

chód o godz. 17.20.
  -------

ODZNACZENIE ZA PRACĘ SPOŁECZNĄ.
Zarządzeniem p. P rezydenta R&pHt-e} została  
odznaczona medalem  niepodległości p. Stefa- 
n.ja Górska, urzędniczka skarbow a i znana 
działaczka społeczna w Krakow ie. P* Górska 
; racuje od dłuższego czasu w organizacjach 
zawodowych urzędniczych i je s t prezesowo 
ochronki im, T adeusza K ościuszki w Lu lwi- 
nowie. Ożywiona jej działalność społeczna 
spotyka 5 je z zasłużonem uznaniem

OGÓLNY ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJO 
NARJUSZY PAŃSTW OW YCH Okr. F ra k  ny­
skiego odbędzie się 23 b. m. o cod?. 10-tej f 
rano. w sali Tow. Rolniczego przy pl Szcze­
pańskim  8 II. p, Celem zjazdu jest — jak czy- i 
tam y  w odezwie — zdobycie tych praw, klćre- 
by gw arantow ały możliwość przetrw ania dzi­
siejszego4 kryzysu,' jak i nawiedził szczególnie 
niższych funkcjonarjuszy, ol arczcnycii rodzi 
nami. i

5 PROC. PODATEK OD RACH. ZA GAZ! 
I GAZOMIERZE-AUTOMATY. Dnia 7 bm. od­
było się w sali portre tow ej w Ratuszu pośie- 
."dzHnie komisji dla ispraw Gazowni m iejskiej 
pod przewodnictwem radcy Ulukiewicza i w 
obecności w iecprez. dra Ducha. Na komisji te j 
dy rek to r Gazowni przedstaw ił sprawozdanie 
technłoane i adm inistracyjne za okres od 1 i iwa. 
br., referow ał spraw ę o proć. podatku od ra ­
chunków’ gazowych na rzecz bezrobotnych i 
uzyskał aiprobatę na  wprowadzenie gażomie- 
rzy-autom atów , przeznaczonych dla m ałych 
konsum entów  gazu, dla których obecnie obo­
w iązująca ta ry fa  jest uciążliwa w skutek czyn­
szu za gazomierz i opłaty m anipulacyjnej. P izy 
autom acie dodatkow e opłaty  te  odpadają, co 
przy inałej kousum eji gazu daje znaczne obni­
żenie jego ceny. Na koniec przedstaw ił dyrek­
to r  konieczne inw estycje w najbliższym czacie, 
z k tórych  najw ażniejszą jest uzupełnienie wy­
tw órni benzolu.

DOSTAWA ZAPRZĘGÓW DO M IEJSKICH 
ZAKŁADÓW APROW1ZACY JNYCH. Celem 
uspraw nienia rozwozu pieczywa z piekarni miej 
skiej odda M agistrat na dłuższy okres czasu 
dostaw ę narazić 5-ciu parokonnych zaprzęgów
0 i rzęch rodzajach wozów z tem, że zaprzęgi 
te  po ukończeniu rozwozu pieczywa użyte bę­
dą dor rozw ozu wmgla oraz lodu w miesiącach 
letnich. Ustne omówienie spraw y oraz ewen­
tualny  przetarg, odbędzie się w piątek dnia 1.4 
bm. o godz. 10 tej przedpoł. w sali posiedzeń 
M agistratu. Inform acyj bliższych udziela W y­
dział VIII. M ągistatu (biuro Nr. 3.).

SPĘDY BYDŁA W IĘKSZE, CENY TE 
SAME, CO W UB. TYG. W ub. tygodniu spę­
dzono na ta rg ł’ w K rakow ie: huhaji 276. wo­
łów 130, krów 146, jałówek 201, cieląt 744, 
owiec (>, nierogacizny 1138. Razem 2050 zwie­
rząt.. Placo.no za jedn i kilogram  żywej w agi: 
buhaje 36 do 66 gr, woły 38 do 74 gr, krow y 
30 do 59 gr, jałówki 40 do 63 gr, cielęta SO 
gr. do 1.28. nierogacizna od 1.05 do 1.30; bi­
te j w agi: mi cw ogaci zna od .1.30 do 1.78. —  Ze 
spędzonych na ta rg  zwierząt, sprzedano: na 
konsumuje miejscową 2581 sztuk, na konsum uję 

ift:. pozostało aii^przeda.- 
nych 4. Przebieg handlow y: Spędy większa1 niż 
w ubiegłym tygodniu. Ceny na poziomic ubie­
głego tygodnia.

INSTYTUT STOMATOLOGICZNY U. J- pod 
dyrekcją Prof. Dr. W. Łepkow skiego ul. Garn­
carska 9. T. p. przyjm ować będzio pacjentów' 
niezamożnych w cierpieniach jamy ustnej d 
dnia 10 b- ">• 0,1 godz. 8 do 9.30.

KONFISKATA NIEBADANEGO MIĘSA. 
Onegdaj organa miejskie przytrzym ały pełny 
wóz mięsa, niobadanego przez lekarza w etery­
naryjnego, na bocznej drodze w okolicy ro g a t­
k i w arszaw skiej. Przemytnikiem- okazał się W in­
centy Kurkiewicz, rzeźnik ze Słomnik. P rze­
m ytnik tdawił opór organom  Pol. Państw , i 
miejskim, w skutek czego został aresztow any
1 odstaw iony do sądu. Mięso zostało (skonfi­
skowano.

ZACZADZENIE. W h° c.v z 9 na 10 lv  m. 
ulegli za -zadzeniu w mieszkaniu przy ul. Ko­
chanowskiego 21, Roman Burzyński, właściciel 
sklepu i restauracjii, żona jego Albina i córka 
K rystyna ]a f Przyczyną zaczadzenia było 
nieszczelne zamknięcie piecyka gazowego. — | 
W ymienionych przewiozło Pogotowie rą tu ek o -j 
we da szpitala św. Łazarza. Życiu ich nie grozi i 
niebezpieczeństwo.

ZAJŚCIE PRZY UL. KRAKOW SKIEJ. Do 
ffidakeji naszej zgłosił się wczoraj P* ’ opo­
wiedział nam o zajściu, którego był główną, 
o f i a r ą :  W ub. sobotę był on wraz z tow arzy­
szom 'v udodosytni „Pod krzyżykiem** na Sfra- 
domin- W lokalu kręcili się rozmaici przekupnie 
żydoW ^T z bobom, preclam i, skarpetkam i ffn. 
i o fi owy w al i gw£j tow ar tak  natarczvwm . że
zniecierpliwiony p. j .  — jak  podaje — odsunął 
jednego z nich. czasie gdy wychodził z mio- 
dosytni m iało go pochwycić kilku żydów, wsa­
dzić do dorożki i w raz z tow arzyszem  zawieźć

Wyświetla dziś „WANDA f f
w teatrze świetlnym

Niezwykły fi lm poruszający w’ zupełnie nowy sposób drastyczne zagaduieD;a współ, m oralnośc i  pt.
f j p l  Wielka epopea tych ko­

biet, które w pogoai za 
Hciecharoi i dobrobytem 
stają się powodem skan­
dalów i ludzkiej obraowry.

W gł. • « -  r 1 słynna z piękności i najpię- uowv
roli   kniejs:.ej budowy tudzież U3dl ft uaUlG Yalentino

Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.
Przedstawienie o godz. ó, 7, 9.10 w  niedzielę i święta o godz, 3 popoł.

Ceny miejsc zniżone. Program Nr. 4.

W walce o zdobycie przestworzy.

Na w ystaw ie sportowo-lotniczcj na lotnisku w Tcmpelhofie pod Berlinem ogólną uwagę 
przykuw ał samolot, wyposażony w duży pro peller-w iatruk konstrukcji niemieckiego inżynie 
ra  Foeke ; zdjęcie u góry). A parat może wzn > sić .się wprost do góry  i u trzym ać się na* je- 
dnem miejscu przez czas dłuższy. Po praw ej stronie na ilustracji, obok sam ołotu-giro wi­

dzimy wyścigowy aparat, k tóry  może osiągnąć 255 km. na godzinę.

do pewnej restauracji na ul. Meiselsa. Tam ze­
brało się około 30 żydów i laskam i zaczęli Pić 
bezbronnych. Na krzyk napadniętych na 1 Pie­
gi a. policja i uwolniła ich z opresji. Gdyby nie 
rych ła interw encja policji —  zapew nia p. J . * 
napadnięci nie zdołaliby się w yrw ać cało z rak 
żydowskich napastników.

ł .łW i AHOMTFNIA i KOM!rNTKATV

O POMOC DLA MŁODZ. RĘKODZIELN. I 
PRZEM YSŁOW EJ W KRAKOW IE. Zasłużona 
placówka kultu ra lna Z-w. Młodzieży Przom. i 
Rękodzielniczej w K rakow ie, założona dzięki 
zabiegom ks. K uznow icza T. J . w Krakowie, 
a k tó ra  w zrozumieniu potrzeb w arstw  robot­
niczych wzniosła dla nich okazały gmach 
w K rakowie przy ul. Skarbow ej 2, znalazła 
się w gw ałtownej potrzebie. K ryzys gospodar­
czy, cisnący w szystkich, dał się jej dotkliw ie 
odczuć. Budowa ta  wzniesiona, z takim  wy­
siłkiem. chwieje się. Społeczeństwo nie może 
*:rj  opuścić, pod grozą u tra ty  v i ?.nęj z n a j u ­
ważniejszych społecznych placówek. Obywa­
telstw o krak  t w T ie zrozumiała 1 mię .dość tuj 
sprawy. te też w ubiegłym m ieT y u wznowiło 
i.racę Komitetu PrzyjnrhM Mł vDfo£y R ę k >  
dzielniezej i P>zemysłowfj.

K om itet ten wola dm ośnym  głosem:'
K to  żyw! Komu leży dobro n n o a g  robot­

nika. na, sercu, niecli spieszy z pomocą \ 1 r .la j 
jednozłotowym datkiem  przysyłanym  pod a lre 
sem: Związek Młodzieży Przemysłowej i Ręko­
dzielniczej. Kraków. Skarbowa L. 2. na konto 
czekowe Nr. 407.987 — niech podtrzym uje to 
najpiękniejsze, robotnicze dzieło odrodzonej 
Ojczyzny.

POSIEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO. W
środę, dnia 12 bur. o godz. 8 wieez. odbęd ie 
sic w sali K rak. Tow. Lekarskiego ul. Radzi- 
w iłlowska 4 zwycz. nosiodzonio naukow e Tow. 
Lek. 7, iiast. porządkiem dziennym: Kol. Z.
Siegel ('Krosno'): „Jaźń  i iei udział w pow sta­
waniu chorób organicznych".

ŻYWY DZIENNIK FU MOWY. We czw ar­
tek dn. 13 hm. w sali kina ..Muzeum*1 przy 
ul. Smoleńskimi odbpd.yb sio urządzony przez 
S tudjó Pol. Awang. Fjlni —  Żywv Dziennik 
Filmowy. W program ie feljetony. wiersze, ske­
cze. reportaże, k a ry k a tu ry  i fotomontaże. —• 
Początek  o godz. 8 wi?ez.

W PISY NA OBIADY na maśle po 85 g r>  
szy dla Inteligencji —  Przyjmuje <ie do 12 go 
b.*m. od godz. 11 do 4-tej nop. ul. Zyhbkiewi- 
e-/n 5 — dom P. K. O., klatka schodowa Nr. 5.
p a r4 er u-ł r.rawo - drzwi nr. fi().

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA MAR JACKIE-
GO, jego pam iątek i ?l>arbów sztuki, z omó­
wieniem dotyehczaow yeb \vvnikow Restaura­

cji. odbędzie się we środę 12 h. m.. iako 42 
w ycieczka naukow a z cyklu T<*w. Mil. Krak. 
nad kier. Dra J. Dobrzyckiego. W stęp t 7.1. 
Zbiórka o godz. 3.30 n a  pl. Marjapkun.

AKAD. KOŁO ART. MIŁOŚNIKÓW DRA­
MATU KLASYCZNEGO rozpoczyna z dniem

11 h. m. poprcmjOTOwe wieczoiy dyskusyjne. 
Pierwszy z cyklu wieczór dyskusyjny odbędzie 
się we w torek 11 b. m. o godz. 7 wieczór w gma 
ehu Coli. Novum pod tytułem : ..Publiczność 
a. F au tazy 4’. Następnie dyskusja z mlzlaJem kry ­
tyków  zaproszonych i pu b liczności.

SIEDZIBA WARSZAW SKA POWSZ. ZW. 
EMERYTÓW PAŃSTW . R Z P L IT E J pr-zenie- 
siona została z dniem 20 ub. m. na ul. Miodo­
wą, 14 m. 20: teł. 528-15. D yżury w poniedział­
ki, środy i p iątk i od godz. 6 —7 wieczór. 

 oOo----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek: ..Egipska pszenica" (ceny zwy­
czajne).

Środa 12 X. „Egipska pszenica" (ceny zw y­
czajne).

Czwartek: „F an tazy” (ceny zwyczajne). 

REPERTUAR KINOTEATRÓW
WANDA: „Kobiety bez przyszłości" (Joan 

Cra.wford).
ŚW IT: B ohaterska Załoga (Si ero wiec L.

A. 3).
APOLLO: Król to ja (V lasta Burjanh
SZTUKA: „Musisz być moją" (Louisfc

Menieiiilleak
SŁONCE: „S tudent z P ragi" (dźwiękowiec 

czeski — w gł. roli Konrad Veidt).
UCIECHA: „B uster się żeni" (Buster Kca- 

I on).
ADRIA: ..Żar miłości" (Grota Garbo).
PROMIEŃ: ..Szalony K siążę" (w rolach gł, 

4oan Ornwford i Wiliam Haines).
ATLANTIC: „Trzech zc stac ji benzyno- 

wej" (Lilian Hardey) oraz rew ja „New-York 
w nocy".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: na czas od 10 
do 12 października 1932 r. Film p. t. P a t i P a­
ta chón w opalach. W rolach głównych P at i 
Patach on.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁOWA­
CKIEGO. Dzisiaj we wtorek i ju tro  w środę, 
po cenach zwyczajnych, sz tuka Marji Jasn'.»- 
rzewskiej (Pawlikowskiej) p. t. „Egipska psze­
nica", k tó ra  na krakow skiej scenie odniosła 
pełny sukces artystyczny . W czw artek bież. 
tygodnia po cenach zwyczajnych dane będzie 
arcydzieło Juljusza Słowackiego „F an tazy” z 
dyr. Juljuszem  Osterwą w roli tytułowej,

III. PREM JERA  TEATRU, .sobotę bież.' 
tygodnia, dnia 15 bm. zapow iada sztukę WŁ 
Ó rkana „Pom sta" w opracowaniu sccnicznem 
dyr. J . Osterwy, w reżyserii St. Turskiego w 
nowej oprawie m alarskiej Miecz. Różań-kiego, 
w obsadzie pp: Bednarska; Daszyńska. K ost w 
eka. Lasoniówma. Ludwiżaiika, Romow iez. Ro -t 
kow ska, O rdyńska, Zalewska, Zastrzeżyńska, 
Białkowski. Burnatowicz. Lcliwa. PągowsiF. 
Ruszkow ski, Senowski. Staszewski. Turski, 
W oźnik, W roński, Zastrzeżyński. —  Prem jero­
we przedstaw ienie sobotnie poprzedzi przemó­
wieniem gen. A. Galica.

I PR E L EK C JĘ  POPRZEDZAJĄCĄ PREM JE-
RĘ. w czwartek, dnia 13 hm. o godz. 7 wieez. 
w Kolegjum Wykładów Naukowych wygłosi 
Frof. U. J. Dr. Stanivhiw Pigoń na tem at „Or­
kan, jako epik wsi polskiej".

KONCERT ORKIESTRY REPREZENT. 
DYR. OKR. KOLEI PAŃSTW , w K rakow i* 
odbył się w ub. niedzielę, 9 bm. o godz. 12-tcj 
w sali ..Domu Katolickiego". Na program zło­
żył się szereg utworów Moniuszki, Paderew­
skiego. Nowowiejskiego. Baranowskiego i kom-: 
pozytorów czeskich. Orkiestra w ykonała p<> 
wyższe utwory świetnie; doskonałe zgranie l i ­
go licznego zespołu wróży mu wielkie pow>« 
dzenie w czasie tournee koncertowego w Cze­
chosłowacji. dokąd się orkiestra wybiera W. 

najbliższym czasie.

Akademicy ciernią nędzę i głód,
W obec obecnej sytuacji nawet największy, 

optymista, zdawałoby się. opuści ramiona...
Chodzi o los tych setek studentów, k tórzy  

j przybyli do Krakowa, na s-tudja, mając w kie- 
: S/3ui zaledwie kilkadziesiąt złoty cdi. Pięćdzie- 
1 sia t złotych miesięcznie ma starczyć niejedne­

mu na mieszkanie, utrzym anie i inne w ydatki.
—  Resztę może zarobisz sobie lekcjami — 

rzekł ojciec, żegnając syna. wyjeżdżającego 
do Krakowa, i wciskając, mu w rękę ciężko 
uskładany grosz. —  więcej dać ci nie mogę...

Syn z dziwne-m wzruszeniem i zaw stydze­
niem bierze pieniądze i przysięgą, w duchu, ie  
będzie <się s ta ra ł z wszystkich sil zapracować 
na siebie i w ten sposób ulżyć biedzie domo­
wej.

K raków. Mieszkanie. Prawdziwem dobro­
dziejstwom są dla studjująćych domy akadem i- 

j e.kie. gdzie za stosunkow o niedużą opłatą, mo­
żna znaleść dach nad głową. A więc: około 15 
zl, kosztuje mieszkanie. Dalej utrzym anie: 
obiady •— 15 zl. miesięcznie (skromne, ja rsk ie  
obiady!), na śniadacie i kolację: chleb i her­
bata  -— 15 zł. Razem —  45 złotych...

Teoretycznie zostaje 5 złotych n a  „drobne 
w ydatk i". W prak tyce drobne w ydatki pochła­
niają o wiele więcej.

Zupełnie niem a mowy o przyjemnościach, 
bodaj o kimic! Żywot akadem ika jest tw ardy, 
naszpikow any większemi i mniejszemi w yrze­
czeniami, ożywiony jedynie tą  myślą, że kie­
dyś, po studjach .będzie lepiej, że trzeba ulżyć 
rodzicom, że nie wolno staw ać w pół drogi...

Studenci krakow scy ma ogół zawsze rek ru ­
towali się 7.3 (sfer biedniejszych, ale tak iej nę­
dzy, jak  obecnie, nie było nigdy. I zam iast ob 
mżyć opłaty na uniw ersytetach, by umożliwić 
zdolnym, choć ubogim, wyższe .studja, u trzy ­
muje się opłaty  na  niebywale wysokim pozio­
mie.

A lekcje?! Je s t to marzenie wielu; niejeden 
śni o nich po nocach, gdy prześladują go tro ­
ski pieniężne: n ieste ty , żeby otrzym ać lekcję , 
trzeba mieć protekcję grubą. A skąd  tu  w ziąć 
protekcję?!

Przygnębiający nastrój w ytw arza się u  stu­
diujących. Niesfeey, najw iększy optymizm za­
miera, gdy głód zagląda w oczy... K. N.

ODŻYW IANIE W  UZDROWISKACH.
W całej Europie zachodniej istn ieją ju t  od- 

daw na szkoły względnie kursy  d jetetyezncgo 
gotow ania oparte na w ykładach teoretycznych 
w zakresie podstaw owych wiadomości z dzie­
dziny fizjologii i przem iany m aterji. K ierowni­
kam i tych szkół są lekarze a w ykładow cam i 
nierzadko profesorzy uniwersytetów’. Dawno 
już bowiem stw ierdzono w medycynie, iż spo­
sób odżyw iania odgryw a zasadniczą rolę nie* 
ty lko w leczeniu organizmów ale i w  sam opo­
czuciu fizyczno-higjonicznem człowieka.

Szczególniejszą rolę odgryw a sp raw a dje y  
w uzdrowiskach, gdyż pow inna ona być racjo­
nalnie zw iązana z całym system em  leczenia 
człowieka chorego.

O potrzebie tworzenia t. zw'. „djetctycznycK  
pensjonatów 1’ w uzdrowiskach mówili lekarze 
nasi od wiciu lat, domagano się ich niemal na 
każdym  kongresie czy zjeździe naszych leka­
rzy, robiły nacisk na związki pensjonatów  za­
rządy uzdrowisk, ale rzecz szła jak  po g ru­
dzie. Ostatecznie pensjonaty naszych uzdro­
wisk, jako jednostki zupełnie od lekarzy i u- 
zdrowisk niezależne, puszczały mimo uszu 
w szystkie te żądania.

W tej sytuacji pow itać należy gorąco ini­
cjatywy zdrojow iska w Inowrocławiu. Z po­
czątkiem roku bieżącego zmontowało ono przy 
Miejskiej Szkole Handlowo Przem ysłowej k u r ­
sy gotow ania djetctycznego i —  pom ysł był 
tak  udany, że —  jak  dowiadujem y się —  z 
dniem 15 października otw arty będzie pono ’> 
ny k u r t niższy dwumiesięczny, a z dniem 1 lu ­
tego również dwumiesięczny kurs wwższy. —  
Sądzić należy, że osoby, in teresujące sie r a c p -  
nalnem odżywianiem- i gotowaniem , a szczegól­
niej w łaścicielki pensjonatów' zainteresują się 
tym  kursem  i skorzystają zeń. bo teraz — gdy 
już pewna- liczba fachowców w te j dziedzinie 
opuściła kursy —  chociażby zwyczajny in te­
res konkurencyjny każe im zwrócić uw agę '■& 
to.

Letnicy i kuracjusze, może wreszcie docze­
kają sie tego. że będą karm ieni w uzdrowiskach 
w myśl zasad higjeny.

09662365
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Zircic ćospodmrcse.
Ojciec św. o wynagrodzeniu robotników

Przyjmując niedawno pielgrzymkę robotni­
ków  amerykańskie*]], Ojciec św. wypowiedział 
się w sprawie wynagrodzenia za pracę. P ap b ż  
stw ierdzi!, że je s t bardzo dokładnie poinfor­
mowany o stosunkach społecznych w S ta ­
nach Zjednoczonych i dodał, iż żniniejs-zaeiie 
wynagrodzeń nie może mieć dodatniego zna­
czenia dla sy tuacji ekonomicznej, ponieważ 
osłabia siłę nabywczą mas i wywołuje pewne­
go rodzaju bojaźń przed kupnem. Przeciwnie 
wyższe zarobki w pływ ają korzystnie na roz­
wój życia ekonom icznego, ponieważ wtedy 
świat robotniczy chętnie kupuje, to znaczy 
oddaje swoje oszczędności do dyspozycji or­
ganizmu gospodarczego. Pracodawcy gotowi 
do ofiar mi?liby zwrócone po niewielu latach  
te swoje ofiary w postaci zwiększonej rento­
wności przedsiębiorstw. Obecnie rozwiązaniu 
problemu światowego kryzysu ekonomicznego 
s taje na  przeszkodzie krótkowzroczność, m a­
jąca wielorakie objawy; należy sobie życzyć, 
by politykę społeczną w najbliższej przyszło­
ści cechowała roztropność i umiejętność obej­
mowania szerszych horyzontów. (KAP).

Spóźniona wypłata emerytur.
Ze sfer pocztowych informują nas:
Na podstawie list nadesłanych z odnośnych 

Izb skarbow ych w ypłacają urzędy pocztowe 
em ery tury  od 1 października br. Poniew aż do 
dnia dzisiejszego jeszcze bardzo wielu em ery­
tów  nie otrzym ało płacy, przeto winę sk ład a­
ją  n a  pocztę. P oczta jednak k rakow ska  wcale 
w iny nie ponosi, gdyż w szystkie dotychczas 
nadeszłe em erytury  zostały zaraz wypłacone. 
N aczelnik głównej poczty  czyni wszelkie s ta ­
ran ia , by  em erytom  w szystko u łatw ić. W obec 
tego w szyscy em eryci winni w razie nieotrzy- 
mamia em erytury  odnieść się do odnośnych 
Izb skarbow ych i tam  reklam ow ać w ypłatę 
swej pensji.

 —o-------
Ha giełdach nastroi snokojny.

N a św iatow ych rynkach  akcyjnych przew a­
żał w tygodniu  ubiegłym  nastrój słaby, wyw o­
łany  mową Hoovera. oraz wiadom ościami, że 
na zebraniu prezydjum  konferencji rozbroje­
niowej, k tó re  zapowiedziano na 10 b. m., wy­
toczona m a być n a  sku tek  zabiegów delega­
tów  Rzeszy, a  także przewodniczącego H en­
dersona, spraw a rów noupraw nienia Niemiec 
w zakresie zbrojeń. Późniejsza wiadomość o po 
rzuceniu przez Mac D onalda niefortunnego pro 
jek tu  zw ołania konferencji pięciu m ocarstw  
w  spraw ach rozbrojeniowych do Londynu, nie 
zdołała już popraw ić nastro jów  giełdowych.

N a giełdzie now ojorskiej dała się początko­
wo zauważyć silna zniżka, spow odow ana rewe­
lacyjnemu w ynurzeniam i Hoovera. jokoby w 1u 
tym b. r. Ameryka była w przededniu odstą­
pienia od parytetu złota. Czołowe akcje obni­
żyły się od 3 6 dolarów , a n iek tóre jeszcze
więcej. W  ciągu tygodnia nastąpiło  pewne p o ­
lepszenie, dzięki stosunkowo korzystnej ocenie 
sy tuacji gospodarczej w spraw ozdaniu paź- 
dziem ikowem  N ational C ity  Bank; w końcu 
tygodn ia  jednak  w skutek  silnej reakcji, w y­
wołanej zdaje sie n iejasną sytuacja w ew nętrz­
ne-,polityczną w  S tanach przed w yboram i p re­
zyden ta  nastąpiło  ponow ne załamanie kursów .

Pożyczki polskie na  giełdzie now ojorskiej 
notow ane w  dniu 6 b. m. po kursie następu­
jącym : 8% pożyczka DiJIona 58.62% —  7% 
pożyczka stabilizacyjna 52.12% — 6 % pożycz­
k a  dolarow a 53.50 — 7% pożyczka m. W ar­
szaw y 40.75 — 7%  pożyczka śląska 41.37%.

Na giełdzie w arszaw skiej panował nas tró j 
spokojny przy  obrotach m ałych. Obroty na 
giełdzie dewiz by ły  um iarkowane. Całe zapo­
trzebow anie pokryw ał praw ie wyłącznie Bank 
Polski, przy małym udziale banków  p ry w a t­
nych. Portfel wekslowy w skutek  stosowanej 
nadal przez Bank Polski politkyi deflacyjnej, 
zm oieiszył s>e we wrześniu o 34.8 milj. do 623 
milj. zł. Odsetek weksli zaprotestow anych 
w Banku Polskim w stosunku do płatnych, wy 
nosił we wrześniu b. r. 2.07% .

Obieg biletów bankowych i natychmiast 
płatne zobowiązania zmniejszyły się w ciągu 
września o 21 milj. do kw o ty  1,207,444.286 zł,, 
a  ich pokrycie kruszcowo-wal litowe wynosiło 
43.12%.

Dewizy Ne w-York uległy w tygodniu ubie­
głym dość znacznej zniżce. Ozeki suadły z 8.92 
na 8.91. a kabel z 8.92 na 8.91. Dolarów ofi­
cjalnie nie notowano, prywatnie płacono za nie 
8.91%. W dziale dewiz europejskich obniży! j 
się lekko Londyn, natomiast Zurych podniósł | 
się ze 172.02 na 172.55. j

i
Giełda krakow*Ua.

K raków  10 października. (PAT). Giełda 
bez obrotów7.

O F I C J A L N A  G IF * DA W A M P Ó W  a |
W arszaw a 10 października. W aluty: Dolar

Nowe niemieckie zarządzenia kontyngentowe
U D ER Z A JĄ  W  EKSPORT POLSKI.

D ecyzja rządu  n iem ieckiego  w sp raw ie  
zw iększenia ochrony ro ln ic tw a przez skon- 
tyngeiitow anie przyw ozu całego szeregu  a rty ­
kułów  rolniczych, kom entow ana je st n a d e r  
n ieprzychyln ie w7 sferach  gospodarczych Da- 
11 ji, Holandiji i W łoch. W prow adzen ie  w ży­
cie n iem ieckich  projektów 7 reg lam entacyjnych  
uderzy łoby  bardzo siln ie  w wywóz tych k ra ­
jów. R eglam entacja objęłaby bow iem  p rze ­
szło 40 proc. im portu  duńsk iego  do Niem iec, 
25 proc. ho lendersk iego  i 20 proc. w łoskiego. 
W  zak resie  artykułów 7 objętych reg la m en ta ­
cją, P o lskę in te re su je  ^kontyngentow anie 
przywozu pap ierów ki, m asła , grochu i odpad ­
ków ryżowych. Nasz e k sp o rt tych artykułów ' 
do Niem iec w yniósł w pierw szem  półroczu 
br. 2,5 nfilj. Rm k., stanow iąc około 5 proc, ca­
łości naszego w yw ozu do Rzeszy. W rzeczyw i­

stości reg lam entac ja  uderzy łaby  nas silniej, 
gdyż w p ierw szej połow ie br. ek sp o rt p ap ie ­
rów ki ze w zględów  sezonowych był n iew ie l­
ki, a e k sp o rt m asła został wznow iony d o p ie ­
ro od 1 m arca, tj. po zawarciu układu polsko- 
niem ieckiego.

Należy przytem  przypom nieć, że w zak re ­
sie  m asła  i ja j uk ład  ten m ia ł nam  w7 pew nej 
m ierze zapew nić na  ry n k u  n iem ieckim  pozy­
cję n ie  gorszą, jak  w r. ub. Skontyngentow a- 
u ie  przyw ozu m asła byłoby sprzeczne z tą  za­
sadą. Jeże li do tego dodać, że saldo b ila n su  
handlów7ego z Niem cam i ksz ta łtu je  się  d la  
nas w7 br. pasyw n ie , t( zdaje się  n ie  u legać 
w ątpliw ości, iż istn ieją  w ystarczając^ podsta­
wy do energ icznej reak cji z naszej stro-ny na 
reg łam en tacy jne ' zam ierzen ia  Niemiec.

Od czwartku a2ub-!" „ A P O L L O 64w teatrze świetlnym

Najpotężniejszy film sezonu 1932 33.
Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, życiem i radością, — które rozśmieszy

do łez najczarniejszych pesymistów.

KR0L 10 i i i
V  L  A  S  T  A  B U R J A N

Wytworna komedia, pełna komicznych awan- 
turek i romantycznych przeżyć! — Olbrzy­
mia wystawa! Bajeczna treść! Sztuka ko­

chania! Wspaniały humor! Werwa flirt!

W g ównej roli władca komizmu i śmiechu, kom endant wesołości, c.k. Feldmarszałek dowcipu

w otoczeni* czołowych  
gwiazd europejskich.

Bezkonkurencyjny majstersztyk do-konałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC — Gigantyczne to arcydzieło filmowe, 

spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata

n o n

Rozwój działalności Krat. Kongregacji Kupieckiej.
W  uzupełnieniu naszego spraw ozdania z 

przebiegu uroczystości poświęcenia własnego do 
mu K rakow skiej K ongregacji Kupieckiej, po­
dajem y garść szczegółów dotyczących rozwo­
ju te j organizacji. K ongregacja g rupująca de 
czasów w ojny ty lko najw iększe firm y, „ary ­
stokrację kup iecką’1 K rakow a, dem okratyzuje 
się, przyjm ując do swego grona szerokie rze­
sze kupiectwa chrześcijańskiego, które zaczyń 
na organizować. —  To też n iety lko licz­
ba członków w  K rakow ie zwiększa się, by w 
r. 1932 dojść do cyfry około 800 członków, a 
z prowincją około 3.000, lecz pow stają  liczne 
oddziały K ongregacji na  prowincji.

Równorzędnie z rozwijaniem  na terenie Ma­
łopolski Zachodniej organizacji terytorjalnej 
kupiectwa, podjęto pracę w drugim kierunku, 
t. j. w kierunku branżowym, tw orząc w obrębie 
organizacyj tery toria lnych , sekcje branży spo- 
ży wczo-kolon jalne j, chemiczno-kosmety czne j,
papierniczej, cukierniczej, oraz fotograficznej. 
O rganizacja bowiem branżow a stanow i najlep­
szy warsztat pracy dla realizowania specjal­
nych interesów kupiectwa danej branży, oraz 
pracy nad  usprawnieniem  form handlu.

Po reorganizacji izb przem ysłowo-handlo­
wych w r. 1927, uzyskała  K ongregacja odpo­
w iednią reprezentację w Radzie Izby a  następ ­
nie w  w ydziale i prezydjum . P o za  obsadą przez 
K ongregację połowy mandatów w  Radzie Izby, 
ponadto członkiem W ydziału W ykonaw czego 
Izby został sta rszy  K. K. K. Eug. Jakubowski, 
zaś w prezydjum  Izby reprezentow ana jest

nienotowamy. Dewizy: H olandja (359.o0;
° 59.40); 360.35: 358.55; Londyn 30.73; 30.93; 
30.63; Nowy Jo rk  telegrafi<otzin&e 8.91: 8.93; 
8.89; S zw ajcara  (172.65; 17260), 173.00;
172.20; Paryż 35.01; 35.13; 34.97; Berlin w D- 
brotaoh nieoficijajnych 211.95. - r  T endencja 
przeważnie m ocniejsza dla europejskich.

KURSA OBLTOACIJ 
Akcje; Bank Polski 89.50 — Sole P o taso ­

we 75 — * Norblin 23 —  Lom bard 103.
Pożyczki: 3% pożvczka budow lana 38.50 — 

4% inw estycyjna 97.50 —  5% k  dejów  a
31.25   6% dolarowa 55.50   4% dolairowa
50 — 7% stab ilizacyjna 53.13—54.13—53.13 — 
10% kolejow a 1 0 0 — - L isty  Zastaw ne Banku 
Gosp. K raj. bez zm iany. —  Tendencja dla po­
życzek m ocniejsza —  dla L H ó w  utrzymana. 

D olar rrywatnie w Warszawie 9.91%. 
Pożyczki polskie w Nowym Jcrku: dillo- 

now ską 58.25 — stabilizacyjna 52 —  w arszaw ­
ska 41.12% — śląska 40.75.

GIEŁDA W ZURYCHU 
Zurych 10 października. P aryż 20.31: Lon­

dyn 17.83% ; Nowy Jo rk  5.16 1/8; B elgja 71.85; 
W łochy 26.44; H iszpanja 42.30; H olandja ( 
208.15; Berlin 122.55; Sztokholm 91.50; Oslo^ 
98% ; Kopenhaga 92% ; Sof ja  3.73; Praga 
15.30; W arszawa 58.00; B?ałogród 6.55; Ateny 
3.10; K onstantynopol 2.45; B ukareszt 3.06; 
Jielsingfors 7.65; Buenos Aires 112.00.

K ongregacja przez w iceprezydenta p. J . K w iat­
kowskiego.

P rzy  tego rodzaju składzie osobowym Izby 
K ongregacja jest w  możności realizowania na 
jej terenie zasadniczych postulatów handlu pol­
skiego, k tó re  stale są uzgadniane pomiędzy or­
ganizacjam i kupiectw a polskiego, chrześcijań­
skiego całej Polski, zorganizow anego od r. 
1925 w Naczelnej Radzie. Zrzeszeń kupiectw a 
polskiego w W arszawie. W prezydjum  te j R a­
dy zasiada podstarszy  p. Szarski.

Indyw idualną pomoc i obronę członków 
przeprow adza K ongregacja z jednej strony  
przez rozbudowę poradnictw a wszelkiego typu, 
a  więc prawno-gospodarczego, buchalteryjne- 
go, celnego i t. d. a z drugiej strony  przez od­
powiednią propagandę ogólnych spraw handlu, 
a w szczególności interesów  lokalnych przy po­
mocy własnego organu prasowego, i wogóle 
najstarszego organu prasow ego kupiectw a pol­
skiego, jakim  je s t '„ K u p ie c  Polski’1 pow stały 
w  r. 1907.

Doceniając jedną z najw iększych bolączek 
naszego kupiectw a jakim  jest brak dostępnego 
źródła kredytowego K ongregacja stw ierdzając 
niezbędność istnienia chrześcijańskiej placówki 
kredytowej w Krakowie, objęła w czerwcu 
1927 Bank Mieszczańsko Ludowy, Spółdz. z 
nieogran. odp. chcąc tą drogą iść z pom ocą 
k redy tow ą drobnem u kupiectw u dziś w łaśnie 
najbardziej tej pomocy potrzebującem u. K ieru­
jąc się pow yższą myślą zaczął Bank swą dzia­
łalność kredytow ą, od udzielania kredytów  

bezpośrednich celem dostarczenia handlowi po­
trzebnych środków  obrotowych. W  ten  sposób 
udziela uspraw niony Bank kredytów  bezpośro- 
dnich, wekslowo zabezpieczonych z poręcze­
niem przez osoby trzecie. Udziela także k redy­
tów  redyskontow ych w m iarę posiadanych fun­
duszów.

Bank spełnia z dużym sukcesem »we Itin- 
kcje i ma wszelkie widoki dalszego pomyślne­
go rozwoju, przyczem staraniem  K ongregacji 
jest dalsze zwiększenie środków obrotowych 
Banku, aby w  następstw ie rozw inąć jak n a j­
w ydatniejszą pomoc kredytow ą dla członków 
organizacji. Do Zarządu B anku wchodzą, jako 
dyrek to r.' Skarbnik K. K. K . P. Cz. Czarnecki, 
jako zas’ ępca Adw. Dr. Boi. Rozmarynowicz 
i Dvr. R. R adzyński. ______

*??a d l ® .
BOMBAJ OBCHODZI PIĘCIOLECIE RADJO- 

FONJI.
Radjofomja indyjska w Bombaju obchodzi­

ła  w ubiegłym  miesiącu pięciolecie swej dzia­
łalności. Z okazji tej uroczystości radjow oj 
wioe-król Ind ji i jego m ałżonka lady Walłmg- 
rlo.n złożyli przez mikrofon życzenia w szyst­
kim rad jodu  cbaczom w Indjaoh. W icekról In­
dji, lord W illingdon w ypow iedział przy te j spo 
sobmcści przekonanie, że rad jo stac ja  w Bom­
baju będzie stale roz-ze,rża ła  swą działalność 
ku ltu ra lną, przez co przysłuży się, znakom ici3 
s ima wie postępu ogólnego w  Indjach.

PODRÓŻUJĄCY BROADCASTING.
R adjostacja  bukareszteńska rozpoczęła pró 

by ustanow ienia wędrownej radjostacji. W po­
ciągu, składającym  się z czterech wagonów, 
m ontow any je st obecnie broadcasting , k tó ry  
czynny będzie na fali 1980 mitr. O stateczna dłu 
gość fali mię je st jednak  określona. Po ukoń­
czeniu m ontażu, w ędrujące rad jo  będzie jeź­
dziło po całym k ra ju , nadając program  rad jo ­
stacji bukareszteńskiej, oraz koncerty  z płyt. 
S tacja  m a być dostosow ana i do tracismisyj. 
Jednym  z celów wędrownego br o ad castingu 
jest w yszukanie najdogodniejszego m iejsca 
pod budowę „olbrzyma*1 rum uńskiego, m ają­
cego posiadać 200 KW.

GAUDEAMUS.
Studenci niem ieccy nie zapom inają o radjo 

ani radjo o nich. To też n iejednokrotnie prze­
mawia przed mikrofonem k tó ryś ze słuchaczy 
wyższych uczelni. Obecnie jednak radjo  baw ar 
skic zam ierza zapoznać swych słuchaczy, bez­
pośrednio z życiem młodzieży uniw ersyteckiej, 
organizując po raz pierw szy cykl odczytów  
studenckich. Pierw szy odczyt wygłosił prze>- 
wodnicząey związku akadem ickiego na uiniwer 
sytecie monachijskim. K arol Se.ngenbach, —  
..O stoeuukn studentów  do ludu4*.
NAW ET SLOWTKI ŚPIEW A JĄ  w  RADJO.

Przez cały sezon letni radjostacja w  Fi- 
szczanach nada wala z parku uzdrowiska kon­
certy... ptasie. Nadzwyczajne powodzenie mia­
ły zwłaszcza w ciągu krótkich. ab* jakże uro­
czych tygodni wiosennych chóry słowicze.

BHM— MIMIMIIU laBWMMBBDB W I

W inston  Chyrc&śi

angielski polityk i b. kanclerz skarbu zachoro­
w ał ciężko przed k ilku  dniami?

Programy stacyj radjowych.
Środa, 12 października 1932.

K raków , (312.8) G. 11.58 Sygnał czasu, hej 
mai z Wieży M arjackiej, program  na dzień bie­
żący; 12.10 Codzienny przegląd prasy  poLsktej 
12-20 P ły ty  gramofonowe. W  przerwie kom u­
n ik a t m eteorologiczny z W arszaw y; 14.25 Ko- 
m unikt gospodarczy z W arszaw y; 16.00 T rans­
misje z W arszaw y; 16.25 P ły ty  gram ofonowe; 
16.40 Transm isje z W arszaw y; 17.55 P rogram  
n a  dzień następny; 18.00 Transm isje z W arsza­
w y; 18.55 Rozm aitości, kom unikaty; 19.15 
„S krzynka pocztow a’* —  St. Broniecki; 19.S0 
T ransm isje z W arszaw y; 20.55 W iadomości 
sportow e; 21.00 Transm isje z W arszaw y; 22.55 
W iadom ości bieżące; 28.00 Dalszy ciąg muzyki 
tanecznej z W aszawy.

Lwów, (380.7) G. 13.55 Lwowski kącik  har­
cerski; 16.25 Mały recital fortepianow y; 17.00 
Płyjty gramofonowe i „Silva rerum ” ; 18.55 
„Przed 50 la ty  na Politechnice Lwowskiej*’;
21.15 D uety  i arje  operowe.

Warszawa (1411.8) G. 11.50 K om unikat me 
teorologiczny; 11.58 S ygnał czasu, hejnał z 
K rakow a; 12.05 P rogram  n a  dzień bieżący; 
12.10 Codzienny przegląd p rasy  polskiej; 12.45 
P ły ty  gramofonowe. W  przerwie urzędow y ko* 
m unikat P. I- M.; 13.55 K ronika harcerska?
14.25 K om unikat gospodarczy; 16.00 Pogaw ęd­
k a  dla starszych  dzieci p. t. „O Kazimierzu P u ­
łaskim , bojow niku w olności” ; 16.13 „Zagadki 
i szarady’*; 16.25 P ły ty  gram ofonowe; 16.40 
Odczyt p. t. „Pierw si polegli w Legjonach’*; 
17.00 P ły ty  gram ofonowe; 17.40 „N auka do­
ksz ta łcająca , a  p raw a zawodowe m łodocia­
nych” ; 18.00 M uzyka lekka  i taneczna. W  przer 
wie: W iadomości bieżące; 18.55 Rozm aitości;
10.15 K om unikat T ow arzystw a Zachęty do Ho­
dowli Koni; 19.20 „S krzynka poczt-owo-rolni- 
cza*’; 19.30 F eljeton literack i p. t. „N a w ar­
szaw skim  Parnasie*’, 19.45 P rasow y Dziennik 
R adjow y; 20.00 K oncert ork iestry  w iejskiej;
20.55 W iadom ości sportow e; 21.00 D odatek  do 
Prasow ego D ziennika R adjow ego; 21.55 U tw o­
ry  kom pozytorów  szwedzkich; 22.00 „N a w i­
dnokręgu’*; 22.15 M uzyka taneczna; 22.55 U- 
rzędowy kom unikat P . I. M. i kom unikat poli­
cyjny; 23.00 D alszy ciąg m uzyki tanecznej.

K atow ice, (408.7) G. 14.15 K om unikat go­
spodarczy; 16.25 Bajeczki Cioci Heli dla dzie­
ci (H. R eutt); 17.00 M uzyka popularna (płyty);
18.55 K am ila N itschow a: P ogadanka z działu: 
„Gospodyni Ślą&ka’*; 19.10 Rozm aitości, oraz 
repertuar T ea tru  Polskiego; 22.00 M uzyka ta ­
neczna (płyty): 23.00 Skrzynka pocztow a w ję­
zyku francuskim .
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Unja brytyjska faszystów.
Do czego dąży 9ir O. Mosley.

Londyński dziennik „News Chronicle:’ za­
mieścił w yw iad z przyw ódcą p artji faszystów  
brytyjskich, sir Oswaldem Mosley‘em. W w y­
wiadzie tym  sir Mosley ińrecyzuje i określa dą­
żenia i cele nowej partji.

Sir Mosley przy ją ł przedstaw iciela „News 
C hronicie'’ w stro ju  faszystow skim : w  szarej 
koszuli z czarnym kraw atem . Szare koszule są  

, codziennym strojem  faszystów  brytyjskich .
„Tworzymy —  mówił sir Mosley —  oddzia­

ły szturm owe, są one zorganizowane n a  modłę 
wojskową, nie nie m ają bynajm niej służyć do 
celów agresywnych. Należą, do nich tylko 
młodzi i silni ludzie. Broni nie mają, nie uzbra­
jam y ich ani tera.z ani na  przyszłość. Rola ich 
polega na utrzym ywaniu porządku podczas ze­
brań i. w ieców '’.

„Faszyści u nas rekrutują się z najróżniej-' 
szych sfer społeczeństwa, główny jednak kon­
tyngent. ich dostarczają, nam okręgi przem ysło­
we. Lancashire i Yorkshire. Całą moja fortunę 
oddałem .na cele party jne  —  mówi sir Mosley, 
zresztą partja. nasza w krótce będzie w ystarcza­
ła  sam a sobie, gdyż rosną jej szeregi i zwię­
kszają się fundusze'’.

„K raj nasz —  mówi wódz — nie znajdzn 
wyjścia z sytuacji, jeśli hit* nastąpi g run tow n i 
reorganizacja systemu rządzenia i parlam en­
taryzm u. Gdy lud zrozumie, konieczność ta­
kiej reform y i odpowiedniej akcji działać bę­
dzie pewniej i szybciej, niż to się działo w ja ­
kim kolwiek kraju. W naszym planie leży sfa­
szyzowanie najpierw W ielkiej Brytanii, potem 
zaś północne,; Irlandji. Działać będziemy, pro­
w adząc energiczną propagando, organizując 
wiece, zebrania, defilady, pochody ag ita­
cyjne” .

„Ale — dodaje sir Mosley —  upadek sy­
stemu obecnego może nastąpić zanim p rzy stą ­
pimy do akcji, musimy zatem być gotowi do 
czynu i przystosować się do okoliczności. Liczę 
jednak, że nic będziemy zmuszeni do stosow a­
nia przemocy. G dyby zaś sy tuacja  obecnie prze 
ciągała, się. przystąpimy, do udziału w w ybo­
rach. aby -zdobyć parlam ent. A liczymy, iż przy 
panujących obecnie nastrojach wśród ludności, 
otrzym am y znacznie w iększą ilość głosów, wz 
tic  tego mogą spodziewać nasi przeciw nicy1’.

..Mojem zdaniem —  kończy sir Mosley — 
w szystkie kraje mają przed sobą dzisiaj per­
spektywo wejścia.- na drogę albo faszyzmu albo 
komunizmu. K raje postępowe i cywilizowane 
obiorą faszyzm jako  formę ustroju i rządów, 
kraje  zacofano i prym ityw ne mogą wejść na ta ­
ry kom unizm u” .

Tyle sir Mosley. k tó ry  od skrajnej lewicy 
Labour F urty  zawędrował na skrajno prawe 
skrz*vdl.o polityczne. E*

Titulescu ministrem spraw zagranicznych. O p o zy cy jn e  u c h w a ły  P .P .S .
» ® J  Warszawa 10 10 Tnl^f w I ) rYKł«.i A T> ,

B ukareszt, 10 października. Dotychczasowy 
poseł rum uński w Londynie Titulescu miano­
wany został ministrem spraw  zagranicznych. 
Prem jer V ajda oświadczył wczoraj przedstaw i 
cielom prasy, że w stąpienie Titulescu do jego 
rządu nie oznacza zm iany dotychczasow ej po­
lityk i zagranicznej.

T itulescu, k tóry  od szeregu lat uchodG za 
właściwego kierownika rum uńskiej polityki za­

granicznej był już k ilkakrotnie ministrem, naj­
pierw skarbię, później ministrem spraw zagra­
nicznych. Od r. 1920 stale reprezentował swój 
k raj w Lidze Narodów. Liczy lat 50 i nie należy 
do żadnej partji. Kola polityczne liczą się z 
rychłym upadkiem obecnego rządu ch łopsku- 
go i powołaniem przez króla nowego rządu z 
premjerem T itulescu na czele.

Herriot zaproszony do Londynu
Londyn, 10 października. Prem jer angiel- rząd bry ty jsk i poprze niemieckie żądanie row-

Z okolic Krokowa.
SAMOBÓJSTWO W HOTELU. W7 hotolu 

^A sto ria’1 .w Dąbrowie usiłował popełnić s,r*- 
m obójstw o niejaki M. SlęgioL raniąc się wy- 
strzałem z rew olw eru w brzuch. Ciężko ra n n e ­
go przewieziono do szpitala powszechnego 
w Tarnow ie.

■WŁAMYWACZE W  GOSPODARSTW IE 
DOŚW. UN. JAG. Nocy wczorajszej niewyślc- 
dzeni narazić spraw cy włamali się do k an c e ­
l a r i i  gnsprwla.tst.-wn. doświadczalnego tTn. .Tag. 
w Mv 31 niknęli, gdzie usiłowali rozpruć kasę 
eguio ł.1 walą." należącą do Tow arzystw a K asy 
S tefrzyka. W łam ywacze, nie zdoławszy nicze­
go zabrać, spłoszeni uciekli.

STARUSZKA PODPALIŁA g o s p o d a r ­
s t w o . z  Jasła donoszą, oneirdaj po*n.r 
zniszczył zabiulmva.u-ia. gospodarza .Takóbn Du­
dziarza. przenosząc sic następnie na sąsiednie 
gospodarstw o A gata Paradzie.]. Szkoda, w yno­
si około 5.000 zł. Dochodzenia, ustaliły , że po­
żar powstał skutkiem  podpalenia, k tó rego  do­
puściła sie na tle sporów familijnych teściowa 
Dudziaka. TGżbieta Gomółkowa ła t 72.

ski Mac Donald zaprosił prem jera francuskiego 
H erriota do Londynu celem wzajemnej wym ia­
ny zdań w kw estjach m iędzynarodowych. Do­
tąd  niewiadomo, czy Herriot przyjm ie zapro 
szenie. W edle dzienników londyńskich Herrio-; 
godzi się na odbycie planowanej konferencji.

„Daily Chronicie4’ donosi, że Herriot wy jo­
dzie do Londynu praw dopodobnie we środę.

Paryż, 10 października. Prem jer Hendo: 
przyjął dziś am basadora angielskiego w .Paryżu 
lorda Tyrrelia i odbyt z nini dłuższą rozmowę. 
Rozmowa dotyczyła spotkania H erriota z Mac 
Donaldem.

Anglja zaprzecza pogłoskom niemieckim
Londyn, 10 października. W obec pojaw ia­

jących tsię w prasie niemieckiej pogłosek, jako ­
by rząd angielski miał się zobowiązać do popie­
rania żądań niemieckich w sprawie rów noupra­
wnienia., w ydany został dziś kom unikat oficjal­
ny zaprzeczający podobnym pogłoskom . Komu­
n ik a t stw ierdza, że rozpowszechnianie tego ro­
dzaju bezpodstawnych pogłosek jest objawem 
bardzo przykrym  specjalnie w chwili, gdy istnie 
ją widoki dojścia do porozum ienia w sprawach, 
k tóre uw ażane były dotąd za nie do rozwiąza­
nia. Sfery m iarodajne uw ażają rozsiewanie tych 
pogłosek za akcję celową, zm ierzającą do wzbu 
dzenia podejrzliwości i zachęcenia innych do 
snucia szkodliwych domysłów i intryg.

ZOBOWIĄZANIE NA PIŚMIE?

Londyn, 10. 10. (PAT.) ..New .Chronicie’' 
przytacza rew elacyjne szczegóły w związku i  
inicjatywą Mac D onalda tw ierdząc, że w Loznn 
nie Mac Donald oświadczył N eurathowi. że

noupraw nienia zbrojeń. K orespondent genew ­
ski ..New Chronicie” utrzym uje, że zobowiąza­
nie Mac Donalda istnieje na piśmie i znajduje 
się w posiadaniu rządu niemieckiego.

Stany Zjednoczone powinny również 
gwarantować bezpieczeństwo.

Paryż, 10 października. Wedle dziennika 
„y o lo n te"  nowy francuski plan konstruk tyw ny 
w sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia ma się 
opierać na zasadzie projektu rozbrojenia. Iioo- 
vera. jednak pod warunkiem , że plan ten uzu­
pełniony zostanie postanowieniam i dotyczą m- 
mi bezpieczeństwa i wzajem nej pomocy. W 

organizacji bezpieczeństw a m usiałyby wziąć u* 
dział również S tany Zjednoczone, oraz Anglja. 
S tany Zjednoczone m usiałyby się zobowiązać 
do podjęcia blokady gospodarczej przeciw na­
pastnikow i na korzyść zaatakow anego. Anglja 
zaś m usiałaby ponadto wziąć czynny udział 
w akcji pomocy dla państw a zagrożonego.

PRASA ANGIELSKA K R Y TY KU JE NOWY 
PR O JEK T FRANCJI.

Londyn. (PAT). Nowy francusk i- plan roz- 
zroie.n.iowy przypisyw any Herriotowj, nie uzy­
skał w Londynie poparcia.

„Tim es4' pisze, że Liga Narodów je st jesz­
cze zbyt słabą- instytucją, aby można jej było 
podporządkowywać' aeroplany i tanki.

„Daily Telegraph*4 ostro a taku je  plan fran­
cuski, jako naw rót do protokołu genew skie­
go (?), tw ierdząc, że W. Brytan ja nigdy nie zgo 
dzi się na pozostawienie określenia napastn ika 
jakiem ukolw iek trybunałow i, gdyż prawo to 
rezerwuje tylko sobie.

W arszaw a. 10. 10. Tclef. w!.). Obrady Rady 
Naczelnej P. P. S. zostały zakończone uchw a­
leniem rrzolucyj opozycyjnych, domaganiem 
się rządu robotniczo-chłopskiego oraz uchw ałą 
urządzenia uroczystości z okazji 40-lecia istnie­
nia partji.

W GAZOWNI BEZ ZMIANY.
W arszawa, 10. 10. -Tolef. wł.) \y  gazowni w 

ciągu dnia dzisiejszego w sy tuacji strajkow ej 
nie zaszła zmiana. Toczyły się rokow ania mię- 
(,zy przedstawicielami m ag istratu  a  przedstaw 
wiciclnmi robotników przy udziale insp. K lotta.

WYROK W PROCESIE O. W. P.

W arszawa, 10. 10. (Telef. wł.) W W ąbrzei,
nie po dwudniowej rozprawie w procesie o zaj­
ścia antyżydow skie sąd w ydał wyrok uniewm** 
niająey red. Piszczą, pp. Zielińskiego, Mańskie* 
go i Grabowskiego, natom iast skazujący  rod. 
Czerwińskiego na roczne więzienie.

SAMOBÓJSTWO W W ILNIE.
Wilno. (PAT). W czoraj po południu popełnił 

sam obójstwo wystrzałem  z rewolweru prezes 
Polskiego Czerwonego K rzyża w Wilnie Unie- 
chowski.

PODPALENIE ZBIORÓW.
Lwów, 10. 10. (Telef. wł.) W  m ajątku  Te­

resy Lubomirskiej w Rudzie w województw ie 
Iwowskiem spłonęła s te rta  koniczyny. W  dru­
giej stercie, k tó ra  nie zapaliła się znalezioao 
flaszkę z naftą  oraz lont. J a k  widać, ogień był 
podłożony.

Zaburzeń a strajkowe w Hiszpanii.
M adryt. (PAT). Robotnicze organizacje ko ­

m unistyczne iv mieście L rena proklam owały 
wczoraj stra jk , k tóry  przybrał charak ter rew o­
lucyjny. K om itet strajkow y kazał zająć w szyst 
kie sklepy. S tra jku jący  usiłowali opanować 
transport Chleba, przeznaczony dla ludności. 
G w ardja cywilna była zmuszona do użycia bro­
ni. Pomimo strzelaniny tłum  zajął tak groźną 
postawę, żo zmusił gw ardję do ustąpienia. N a­
deszły posiłki, k tóre pr/.yczyniły się do popra­
wienia sy tuacji, jednakże dotychczas nie n a ­
stąpiła całkow ite uspokojenie. Gwardziści pa tref 
luja ulico grupam i, ponieważ na pojedynczych 
gwardzi*tów impadają strn jku jący .

JAPO N JA  CHCE KUPIĆ CZĘŚĆ W YSPY 
TIMOR.

Londyn, 10 października. „Daily H e ra ld ’ 
donosi, że rząd japoński zamierza od rządu 
portugalskiego kupić tą połowę wyspy Timor, 
która, należy do Portugal]]. Druga, połowa w v  
spy Timor, leżącej w Tndjach holenderskich na­
leży do Holandii.

ZNÓW WSTRZĄSY ZIEMI W GRECJI.
A teny. (PAT). Na. półwyspie Chaleydejskim 

odczuto ponownie dość silne w strząsy podziem ­
ne, k tóre pow tórzyły sTę czterokrotni o.

* „UCIECHA” ŚWIETLNY

Od soboty dni* * października 1932 r .    Wielki program komedjowo-farsowy.
Najwyższa sum a w esołych kaw ałów , ja k ą  oko ludzkie w i­
działo — N ajw iększy śm iech, ja k i ucho ludzkie słyszało!

m im o  k r y z y s u  
m im o , 

że  n ie  u m ie
Najweselsza arcyfarsa o s ta tn ic h  lat? w  ro p  uwodziciela i uwiedzionego genjalny król humoru

Buster Keaton "ASS?  Reginald Denny, Cliff Edwards

Buster sic tenl
słynni

Koncert orkiestry „Uciechy pod dyrekcją Dra A. Hermana, 
w programie lekka muzyka koncertowa.

Najweselaj i najprzyjemniej s p ę d z ic ie  czas w Uciesze —  Uciecha daje zawsze najwlpcejl

Priedst«wienia codziennie o g. 5,7 i 9 wiect., w niedtiele o godz. 3 pop. Ceny miejsc już od 49 gr 
Koncert orkiestry o godi. 7-mej i 9-tej. Na pierwsze przedstawienia (codziennie o godz. S-tei. 
Ceny ®ieisc zniżone. Cen>- nliei6c zni*one'

Węgiel nie potanieje.
W arszawa, 10. 10. (Telef. wł.). P rzem yśl w ę­

glowy zają ł odmowne stanow isko wobec żądań 
obniżemla eon w ęgla na rynku wewnętrznym . 
Z kół przemysłowców węglowych zw racają iiwa 
gę. że we wrześniu br. wywieziono z Polski 
ty lko  około 900.000 ton węgla, gdy  poprzednio 
eksportow ano miesięcznie około t . 200.000 ton. 
N a tem  tle uw ypukla się brak  (?) podstaw  k a l­
kulacyjnych do obniżenia ceny węgla na rynku 
wewnętrznym.

RABUNEK W CENTRUM LODZI.

W arszawa, 10. 10. (Telef. wł.) W dniu dzi­
siejszym rano dokonano w Łodzi na głównej 
ulicy P iotrkow skiej napadu na hurtow nię ty to ­
niową K onobskiej. T rzej zam askowani bandyci 
weszli do hurtow ni i kilku uderzeniam i tępem 
narzędziem ogłuszli w łaścicielkę hurtowni, po­
czerń wyrwali jej 7.000 zł. i zbiegli.

NOWA USTAWA CELNA.

W arszawa, 10. 10. {Telef. wł.) „Dziennik U- 
s faw R z pl i tej.” ogłasza nową ustaw ę celną, któ­
ra wejdzie w życie za rok. Rok czasu miedzy 
ogłoszeniem nowej taryfy  celnej a. wejście") 
jej w życie umożliwi przystosow anie umów 
handlowych Polski z innemi państwam i do za­
sad nowej taryfy.

W YGRANE NA LO TER JI.
W 26-tyni dniu ciągnienia Ł cterji P aństw o­

wej większo w ygrane padły  n a  mas tokujące 
num ery: 2000 zł. —  5226 55306 64914 72777 
7618(5 7720:5 81625 84758 96165 98509 112801 
118748 120534 121671 122768 139394 145417 
153063 153740 156108 156328.

1000 zł. — S82S 9623 10232 11342 11931 
19650 21274 24141 10208 43185 44922 45296 
46543 50482 52141 54497 54985 65141 85412 
85930 S7828 88587 97799 98348 103607 104468 
105979 106(509 109980 110167 113023 117021
118395 126315 128520 129888 130050 137924
13874S 142873 145460 150443 156482 157432

WIADOMOŚCI DIECEZJALNE.

Ostatni numer urzędowych ..N otificationes1* 
przynosi m. hi. następujące wiadomości z ar­
chidiecezji krakow skiej: Ojciec św. nadał Ks.
L. Brosigowi, prob. j dziekanowi w Czarnym 
D unajcu, godność tajnego s z a m b  elana. Ks. S te­
fan M azanek, szambMan J . św., został zam ia­
no wa.ny Kamclcrzcm K urji M etropolitalnej w 
miejsce Ks. Al. Obrubańskicgn. k tóry  z powo­
dów zdrow otnych ustąpił z tego stanow iska.

W IELK I POŻAR NA POLESIU.
W arszawa, 10. 10. (Telef. wł.) w  powiecie 

pińskim spłonęła wieś Honokojce. Spłonęło 170 
budynków , w tem 49 m ieszkalnych.

Nowelizacja ustawy ■ szkołach wyższych.
W arszawa, 10. 10. (Telef. wł.) W  dniu wczg 

rajszym  odbyła się w  W arszawie w lokalu re­
dakcji „Zrębu" konferencja sta łe j delegacji 
zjazdu profesorów i docentów. Chodziło o re ­
formę ustro ju  szkół akadem ickich w ram ach 
ogóluego ustro ju  szkolnictwa. W obradach b ra ł 
udział min. Jędrzejew icz, k tó ry  udzielał infor-i 
■macyj i odpowiedzi n a  poruszane kw estje. De­
legac ja  zakończyła obrady, przyjm ując z  uzna* 
niem decyzję ministra, doprow adzenia do sk u t­
ku reform y ustaw y o szkołach akadem ickich.

Powyższy kom unikat agencji „Isk ry" natę­
ży uzupełnić inform acją, że chodzi tu  o dele« 
gację sanacyjnych profesorów i docentów, 
k tórzy  swego czasu zebrali się na zjazd do 
W arszaw y. Ze stylizacji kom unikatu  stw ierdzić 
można, że m inister Jędrzejew icz m a już go to ­
wy plan nowelizacji ustaw y  o szkołach akaden 
mickich i że w szystkie pogłoski na  tem at o- 
graniczenia autonom ji uniw ersytetów  znajdują 
swe potw ierdzenie.

PONIEŚLI ŚMIERĆ PRZY BUDOWIE KOLEI 
DĘBLIN— LUBLIN.

Lublin. (PAT). W czacie pracy  przy budo­
wie nowej linji kolejow ej Dęblin— Lublin zosta 
ło zasypanych zwałami ziemi 2 robotników . 
Obaj ponieśli śmierć n a  miejscu.

W YROK ŚMIERCI NA SZPIEGU.
Baranowicze. (PAT). W  dniu 8 bm. w yko­

nano w yrok  śmierci na szpiegu Szymonie Ko- 
ściukicwiezu. Przed w ykonaniem  w yroku w y­
znał on jaw nie swoją winę i okazał skruchę.

W arszaw a, 10. 10. (Telef. wł.) P rzy  licznym  
udziale osób ze św iata artystycznego i lite ra­
ckiego odbył się w dniu dzisiejszym pogrzeb 
ś. p. N ata lji W acławowej Grubińskiej. N ad g ro­
bem pożegnał zm arłą w imieniu artystów  sce­
nicznych ip. Belke,_zaś w imieniu Tow. L ite ra ­
tów i Dzień. p. Śliwowski.

W arszaw a, 10. 10. (Telef. wł.) W na.jbliż* 
szych dniach przybywa do Polski grupa dzien­
nikarzy CvStońskieh na posiedzenie kom itetu  
porozum ienia prasow ego polsko-estońskiego.

20 górników runęło na dno kopalni.
Londyn, 10 października. W  kopalni w ęgla 

w Łeigh w  hrabstw ie L ancaster zerwał się kosz 
wyciągowy, w którym  znajdow ało się 20 gór­
ników  i runął na  dno kopalni. 19 górników  
poniosło śmierć na miejscu, 1 odniósł ciężkie 
rany.

ŚMIERĆ 4 GÓRNIKÓW POLSKICH
W AM ERYKAŃSKIEJ KOPALNI.

N. Jo rk , (PAT.) Z zagłębia węglowego 
Scraton w stanie Pcusylw anja donoszą, że zgi­
nęło tam  4 górników  polskich w katastrofie 
kopalnianej, a mianowicie J. Derowicz, Fr. 
Maksymowicz, AL Beniewicz i L. Kockow ski.

DZIŚ „DZIEŃ PUŁASKIEGO”.
N. Jo rk , (PAT.) D otychczas 7 stanów  przy­

łączyło się do obchodu dnia Pułaskiego w dniu 
11 października. Wc wszystkich kolonjach pol­
skich przygotow yw ane są specjalne u roczy­
stości.

Friedrichshafen. 10 października. Sterowiec 
„Graf Zeppelin4* w ystartow ał ubiegłej nocy do 
Perńainbuco w Brazylji.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— Stary, gdzie mundur? — zaatakował Mar­
cina.

Stróż zaklął na takie wymysły, a snać pragnie­
nie snu wzięło górę nad zleceniami, jakie otrzymał 
od chlebodawczym, bo nielylko mundur się znalazł, 
jeszcze nic w yczyszczony, ale i przeszkód stary ule 
stawiał, byle się pozbyć grymaśnego gcścia, z po­
wodu którego nie oglądał tej nocy łóżka, ni pierzyny.

Podchor: ak ubrał sie zaraz, choć czuł, że nogi 
ma słabe i że wogóle cały jest chory. Odświeżył 
się nieco zimna wodą, by spędzić nieznośną go­
rączkę, i nic nie mówiąc, gdzie idzie, i czy wróci, 
pocichu opuścił mieszkanie, zabraniając budzić pa­
nienki.

Chwiejnym krokiem wyszedł na ulicę. Czuł 
czczość i ucisk w gardle. Oczy' go wciąż piekły. Za 
każdym krokiem łupnęło go w skroniach. Zły był 
na siebie, że jedna noc, w której zresztą tak nikły 
wziął udział, tak bardzo go ścięła. Zdawało mu sie 
jednak, że i przechodnie, których mijał, a którzy 
dziwnie mu sie przyglądali, również tak wyglądają, 
jakby noc tę bezsennie spędzili i teraz dopiero do 
domów swoich wracali. Nauczony ostatniem doświad­
czeniem, nie zaczepiał już i nie pytał nikogo. Wie­
dział. że nic się pewnego prócz płotek nie dowie. 
Wolał zasięgnąć wieści u wojskowych, fem bardziej, 
że legitymować się nie potrzebował, skoro nikt tej 
nocy nie spędził spokojnie w koszarach.

Na Tłomackiem zastał zebranie przekupek, 
obradujących wrzaskliwie, czy należy, jak zwykle, 
otworzyć dziś kramy. Niespodzianie jednak w prze­
ciwnym rogu placu, pod mureni, powstał rwetes, 
który z miejsca rozbił porozumienie. Babska, co 
ciekawsze, przerwały dyskurs i pokulaly się ku 
zbiegowisku.

Podszedłszy bliżej, przekonał się Dawidowski, 
że to dwóch zbrojnych w karabiny studentów' przy­
chwyciło chłopaka, który rozlepiał po murach jakieś 
proklamacje. Wyrwano mu cały plik świeże!, wil­
gotnej od czernidła bibuły. Cześć jedna widocznie 
więcej cenzurałną, cisnęli mu pod nogi w całości, 
lecz resztę rwać poczęli na strzępy i deptać.

Zajęci pracą niszczycielską nad skonfiskowanym 
zapasem, której asystowała spora grupka przeróżnej 
hołoty, zapomnieli tymczasem o już uaklejonem 
obok obwieszczeniu. Skorzystał z tego Dawidowski 
i ominąwszy zgraję, przystanął pod murem, by 
stwierdzić, kto i z ozem się dziś zwraca do miesz­
kańców Warszawy. Oprzeć sie musiał z osłabienia 
i dobrze wzrok natężyć, bo wszystkie litery tańczyły 
mu w oczach.

Przeczytał jednak. Były to dwie krótkie, zreda­
gowane w ciągu nocy, odezwy Rady Administra­
cyjnej. Pienvsza wzywała do natychmiastowego opa­
miętania sie i skierowania biegu „równie smutnych, 
jak niespodziewanych wypadków” na legalne tory. 
Tonem rozwagi i niewnary piętnowała hunt niedoj­
rzałej młodzieży, jako przeciw samodzielności kraju 
wymierzony. Istotnie, musiała ona wywołać głębokie 
wzburzenie i gwałtowny protest ze strony wczoraj­
szych insurgentów. Druga natomiast donosiła o roz­
szerzeniu Rady przez powołanie do niej nowych, 
powszechnie znanych ludzi, którzy i w7śród związko­
wych mogli mieć zachowanie. Byli to generałowie 
Chlopieki, Pac i Radziwiłł, kasztelan Kochanowski,

wieszcz z Ursynowa Niemcewicz i sam książę woje­
woda Czartoryski, ongiś cara Aleksandra minister. 
Zrozumiał teraz Dawidowski, dlaczego pierwszą 
niszczy się tak bezwzględnie, a drugą narazie 
obchodzi się zdaleka.

Jeszcze się dobrze nie odsunął, gdy spadły na 
mur dwie lufy karabinów i poczęły szybko zdrapy­
wać świeżo naklejony papier z treścią, urągającą 
powstaniu. Któryś z gapiów pomagał im łaska­
we jdówką.

Naraz ręka jednego z cywilnych karabinierów 
spadła Dawidowskiemu na ramie.

— Tadek! co za spotkanie? — posłyszał głos 
znajomy.

— Bobkowski! — zdumiał sie szczerze, ujrzaw­
szy przed sobą towarzysza z „Wieńca”.

— Jak ty wyglądasz? co się z tobą dzieje? 
pytał na widok jego stanu smagkwszczyk.

— Nic! Przeżyłem dużo tej n o c y ... Jedni giną, 
inni siwieją, ja. tylko dostałem gorączki.

— Wierzę. Byłem tylko przy rozbijaniu więzień: 
Karmelitów', Marcinkanek, na L eszn ie ... a l e . . .

— Nie widziałeś bratobójstwa, nie widziałeś 
naszych generałów' na bruku ...

— Widziałem rosyjskich w arsenale . . .  jeńców!
— Tych oszczędzali! — westchnął Dawidow­

ski, — Wrogowie cennie js i  od sw7o ich ... Bóg na­
szym pomieszał rozumy!

■— Gdzie idziesz? — zapytał Bańkowski.
— Po język! Od północy nic nie w iem ... Widzę, 

odezwy zdzieracie!
— Oficerowie związkowi nas, cywilów, po to 

rozesłali po mieście!
— Miasto nasze?

(Ciąg da bzy nastąpi).
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, Kraków ulica św. Krzyża L. 13.

PECHNIK A. X.: Zarys apologetyki . . 1.—
— Zarys filozofji h istorji.......................................... 7.50

PISMO ŚWIĘTE Starego i Nowego Testamentu 
w tłum. Ks. Jakóba Wujka. Opracowane 
przez XX. Pr. Dr J. Archutowskiego, W. 
Hozakowskiego, J. Kruszyńskiego, W. Mi­
chalskiego, W. Prokulskiego, F. Rosłańca,
P. Stacha, W. Szczepańskiego. — Wydanie 
kompletne w 6 tomach. — Dotychczas uka­
zały się: tom I. Stary Testament, bez ilu­
stracji, broszur.................................................... 17.—
Tensam egzemplarz oprawny . . • 20.—
Z ilustracjami, broszur................................... 18.—
Z ilustracjami, egzemplarz oprawmy . .2 1 .—
Tom II.: Stary Testament, bez ilustr. brosz. 14.50

oprawny 17.50
Z ilustracjami, broszur...................................... 15.50
Z ilustracjami, oprawny . . • .1 8  50
Tom III.: Stary Testament, bez ilustr., br. 20.—

oprawmy 2 1 —
Z ilustracjami, brosz...........................................21.—
Z ilustracjami, oprawny . . . .  25.— 
Tom IV.: Stary Testament, bez ilustr., brosz. 23.—

oprawmy 28.—
Z ilustracjami, broszur. . . .  . 24.—
Z ilustracjami, oprawny . . . .  29.— 
Tom V.* Nowy Testament, bez ilustr. brosz. 19.—

opraw ny 23.—
Z ilustracjami, broszur.................................... 20.—
Z ilustracjami, oprawmy . . . .  24.— 
Na papierze brewjarzowym . . • 20.—

! ROMANOWSKI H.: Nowa filozofja. Krytyka 
b e r g s o n i z m u ...............................................

RAUSCHEN G. X. Dr.: Zarys patrologji, brosz.
oprawne

ROSŁANIEC F. X. Dr.: Powstanie i historycz- 
ność ksiąg Nowego Testamentu .

SIENI AT YCKI M. Dr X.: Apologetyka, czyli 
dogmatyka fundamentalna (NOWOŚĆ)

— Problem istnienia Boga .
— Zarys dogmatyki katolickiej, — tom I szy: 

o Bogu Jedynym i Trójosobowym .
— Tom II: 0 Bogu Stworzycielu i Odkupicielu
— Tom III: 0 łasce i cnotach wlanych .
— Tom IV: 0 Sakramentach Św.:
— Studja hisforyczno-dogmatyczne .

STĘPA: Neokantowskie próby r e a l i z m u ,  
a n e o t o m i z m ...............................................

ST0CKL A. Dr. i WEINGARTNER J. Dr.: 
Ilistorja filozofji w7 zarysie . . . .

STACH P. X. Dr.: Wypędzenie przekupniów 
z świątyni . . . .

STRASZEWSKI M. Prof.: Filozofja św. Augu­
styna na tle epoki .

S Z C Z E P A Ń S K I: Jezus z Nazaretu w świetle
krytyki . . . . .  . •

— Tak zwauy Sobór Jerozolimski. — Studjum 
krytyczno - egzegetyczne do r. 15 dziejów 
a p o s t o l s k i c h .....................................

SZLAGOWSKI: Wstęp ogólny historyczno - 
krytyczny do Pisma św., tom II .

tom III

8 . -

18.—
22. -

1.—

1.50

SZYDELSKI S. X. Prof. Dr.: Idea odrodzenia 
w misterjach hellenistycznych u św. Pawła

— Początki chrześcijaństwa. — Studjum histo­
ryczno - krytyczne . . . . . .

SZUREK S. X. Dr.: Ojciec duchowny i Jego 
praca w Seminarjum kleryków .

SZUREK S. X. Dr.: Geneza i początki paschału
— Pszczoła w liturgji .
— Powołanie kapłańskie . . . .

ŚW. TOMASZ z Akwinu: Summa filozoficzna 
(Contra Gentiles) — Księga I i Il-ga .

— Summa teologiczna, tom I.: 0 Bogu .
Tom Il-gi: 0 Trójcy Przenajświętszej

WAIS K. X. Dr.: Bóg, Jego istnienie i Istota .
— Dziwy hiphbiyzhiu . .
— Ontologja czyli metafizyka ogolna .
— Scholastyka i neoscholastyka .
— Teozofja nowoczesna . . . .

WALTER J. Dr. X.: Kapłan katolicki. Przekład 
X. Bpa P. Kubickiego, 2 tomy .

WASILKOWSKI X. Dr.: Nauka św. Cyprjana 
o k a p ła ń s t w ie ...............................................

WICHER W. X. Dr.: Niewolnictwo w nauce 
moralnej chrześcijaństwa . . . .

Wtajemniczenie w filozofję św. Tomasza z Ak­
winu. Praca zbiorowa pod red. E. Peillauhe

ZACCHI A.: Spirytyzm i życic pozagrobowe .
Zarys filozofji. Praca ztyorowa, tom II. (Wyd. 

Wiedzy Chrześcijańskiej w Lublinie)
ŻYCHLINSKI A. X. Prof. Dr.: Teologja. — Jej 

istota, przymioty i rozwój według św\ To­
masza z A k w inu ...............................................

8 . -

3.20

Księgarnia sprowadza szybko i dokładnie dzieła 
skim. — W y s y 1 k a na zamówienia zamiejscowe

różnych autorów i nakładców z zagranicy. Na składzie bogato zaopatrzony dział teologiczny w języku pol- 
odwrotna, po doliczeniu do cen powyższych kosztów porta. — Katalogi na żądanie wysyła się bezpłatnie.
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